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Kraków 1945
Puszkina druh, wolności drogiej piewca,
Zakończył życie wygnańca na obczyźnie.
1 na prastarym spoczywa Wawelu,
Który w Krakowie — w jednej z dawnych stolic —

Stoi nad Wisłą na stromym wzniesieniu.

Ta armia, w której wojną przeżywałem,
Oswobodziła Kraków w dzień styczniowy
Owego roku pamiętnego zawsze.

Lecz wtedy zajrzeć mi się nie udało
Do ostatniego schronienia tułacza:
Było nam spieszno — Zwycięstwo nie czeka —

I trzeba było podążyć za Odrę.

Pamiętam za to ów niezwykły mityng
Powstały nagle na rynku pod wieżami,
Niepowtarzalny mityng bez przemówień.
Tu ludzie tylko płakali i śpiewali
Pełni radości i szczęścia z wyzwolenia,
I rosyjskiego ściskali sierżanta,
Który im mówił, że wróg odszedł z miasta,
„Na długo odszedł?" — pytali. — „Na zawsze".
A pieśni, które huczały na rynku
Już wcześniej były śpiewane, przed wiekiem,
Przez piewcę, który patrzył ku przyszłości.

A kiedy szliśmy zza Odry i Nysy,
Gdyśmy do Rosji naszej powracali,
Wtedy mogliśmy już wstąpić na Wawel.
1 wyjaśniłem — jakie oficerów
Naszych pragnienie tutaj sprowadziło:
Wszak tu naszego poety druh leży
I druh wolności — więc druh nasz po dwakroć.

Twórco skrzydlatych, nieśmiertelnych pieśni,
Przyjm pokłon choćby nawet tylko za to,
Żeś ,,o przyszłości mówił, o tych czasach,
Kiedy narody, waśni zapomniawszy,
We wspólną wielką rodzinę się złączą".

Przełożył Adam Włodek

Wybory w Polsce

w oczach Zachodu
Gorące dni Polski — w ten sposób większość dzienników

zachodnich Ocenia ostatnie wydarzenia w naszym kraju, a

przede wszystkim przebieg kampanii wyborczej.
W korespondencjach z War

szawy wielu przedstawicieli
pism zagranicznych wskazuje
na niebezpieczeństwo, jakie
kryją w sobie warcholskie, de
magogiczne wystąpienia nie
których kandydatów, którzy
r.ię szczędząc wyborcom obie
tnic bez pokrycia, usiłują w

terr sposób za wszelką cenę
zapewnić sobie mandat po
selski. W związku z tą spra
wą dziennikarze zagraniczni
szeroko omawiają ostatnie
przemówienie tow. Gomułki,
w którym wezwał wyborców
b.y głosowali na pierwszych
kandydatów ii oddawali kartki
wyborcze bez skreśleń oraz

wspólne oświadczenie trzech

partii — PZPR, ZSL i SD, w

sprawie nielojalnych chwytów
stosowanych przez niektórych
kandydatów.

Tak np. korespondent angiel
skiego czasopisma „Obseryer”
Sberman pisze:

,,W ogłoszonej deklaracji Go
mułka 1 szefowie dwóch innych
partii'współpracujących1' z komu
nistami, potępiają nielojalne
chwyty stosowane przez niektó
rych kandydatów przeciwko swym

rywalom z tej samej listy. Re
akcyjna dywersja i nadmierne

oratorstwo w trakcie kampanii
wymieniane są jako groźne dla

narodowej jedności. Lokalne ko
misje koordynacyjne w całym

(Ciąg dalszy na stronie 2)
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Wiec przyjaźni
radziecko-chińskiej
MOSKWA (PAP). W dniu

17 bm. na Kremlu odbył się
wiec poświęcony przyjaźni na
rodów Związku Radzieckiego i

Chińskiej Republiki Ludowej.
Zagajając wiec przewodni

czący Komitetu Wykonawcze
go Rady Moskiewskiej N. I.
Bobrowników powitał gorąco
premiera Rady Państwowej
ChRL Czou En-laia i członków
chińskiej delegacji rządowej.

Obszerne przemówienie wy
głosił na wiecu przewodniczą
cy Rady Ministrów ZSRR
Ń. A. Bułganin.

Następnie przemawiał pre
mier Rady Państwowej ChRL,
Czou En-lai.

robotników, chłopów, inteligencji,
m rzemieślników, spółdzielców,

i wszystkich ludzi pracy!
członków Polskiej Zjednoczonej Partii

110 Robotniczej, Zjednoczonego Stronnictwa

Ludowego, Stronnictwa Demokratycznego
i wszystkich organizacji społecznych!
Do młodzieży!

wszystkich Obywateli
Uy ziemi krakowskiej

UJ odpowiedzą apel tow. Cjowułlti

Do głosowania
na listę Frontu Jedności Narodu

Ą

wzywają związkowcy,
studenci, zakłady pracy
20 stycznia to październik

chwili obecnej. Październik o

zwycięstwie którego zadecy
duje jedność działania partii,
jedność działania narodu. Roz
wój sytuacji w ostatnich
dniach wskazuje, że przeciw
nicy polskiego października,
przeciwnicy socjalizmu wystę
pują z hasłem bojkotu wybo
rów’, skreślania z ltist wybor
czych czołowych kandydatów-
W dalszym ciągu nieznani „a-

gitatonzy" szkalują kandydu
jących członków partii, po
szczególnych działaczy innych
stronnictw politycznych. Od
powiedź ną ich poczynania
może być tylko jedna: taka,
jaką dają robotnicy Żerania,
Warszawy, Nowej Huty i ca
łego kraju. Odpowiedź ta
brzmi: 20 stycznia głosujemy
wszyscy. Da urn wyborczych
wrzucamy karty bez skreśleń.

Kolejność na ligtach jest
wyrazem stosunku naszej par
tii i innych stronnictw Frontu
Jedności Narodu do kandyda
tów. Lista ułożona jest tak, by
przyszły Sejm był. w stanie jak
najlepiej wcielać w życie pro
gram VIII Plenum.

O zwycięstwie w wyborach
zadecyduje aktywność, zwar
tość, jedność działania wszyst
kich organizacji partyjnych,
całej partii. Rzucamy hasło:
członkowie pa-rtii dają przy
kład poparcia programu odno
wy żvcia przez głosowanie bia
łymi kartkami. Nie czas na wy-

20 stycznia pójdziemy wszyscy do urn wyborczych, by
zadecydować o suwerenności, niepodległości i rozkwicie
naszej Ojczyzny, Polski Ludowej.

29 stycznia glosując na kandydatów Frontu Jedności
Narodu raz jeszcze damy wyraz zaufania i poparcia dla
partii i jej ludzi, którym zaufaliśmy w październiku.

20 stycznia biorąc udział w wyborach zaakceptujemy,
poprzemy i podpiszcmy się wszyscy pod programem
VIII Plenum KC PZPR, pod programem Władysława
Gomułki.

Realizacja tego programu to:
— dalsze rozszerzanie kompetencji rad robotniczych w

fabrykach i kopalniach, przekazanie zakładów
pracy ich rzeczywistym właścicielom — klasie ro
botniczej,

— walka o dalszy, pełny rozwój rolnictwa zapoczątko
wany wspólną deklaracją Polskiej Zjednoczonej
Partii Robotniczej i Zjednoczonego Stronnictwa Lu
dowego.

— pełne wyzwolenie inicjatywy mas pracujących,
— wolność słowa, wyznania i pełna swoboda twór

cza,
— konsekwentna realizacja interesów narodowych i

państwowych,
— konsekwentna budową naszego modelu gospodarczego

własnymi siłami i w naszych warunkach
— jedność całego narodu.

©aB®w«Bi®Ee ?
Przebieg kampanii wyborczej wykazał, że w nasyr

społeczęństwie istnieją jeszcze siły wsteczne, które chcą
zahamować rozwój rewolucji w naszym kraju, tej rewo
lucji, której cały naród dał swoje poparcie w historycz
nych dniach października.

Są jeszcze ludzie, którzy siejąc zamęt i zamieszanie,
którzy podważając autorytet kandydatów na posłów li
sty Frontu Jedności Narodu marzą o powrocie kapita
lizmu w Polsce, marzą o odebraniu ziemi chłopom i fa
bryk robotnikom. Ludzie ci nie liczą się z nikim i ni
czym — ani z przyszłością narodu, ani z jego żywotnymi
interesami.

Głosując na listę kandydatów Frontu Jedności Narodu,
glosując za programem Frontu Jedności Narodu, damy
zdecydowany odpór tego rodzaju usiłowaniom, udowod-
nimy, źe tylko Polska socjalistyczna ma racje bytu, ma

możność rozwoju, wykażemy swoje poparcie dla polskiej
racji stanu, dla polskiej drogi do socjalizmu.

Obok tych sił wstecznych i wrogich działają również
i te, które chcą powrotu dawnego systemu, chcą po
stawić się ponad narodem, jego wolą i interesami. I cna

również sieją zamęt i one również chcą podważyć zau
fanie społeczeństwa do kierownictwa naszej partii i rzą
du.

Dlatego, aby ocalić październ"* owe zwycięstwo nasze
go narodu, 29 stycznia glosować będziemy bez skreślania
kartek wyborczych, głosować będziemy tak, jak wskazuje
Władysław Gomułka.

Popierając jego apel, popieramy polska racje stanu,
bronimy suwerenności 1 niepodległości naszej Ojczyzny.

inna kampania, inne wybory,
inny Sejm

Kampaniaprzedwyborcza dobiega końca. Pojutrze wybory

Nowowybrany Sejm różnić się będzie od
wszystkich, które mieliśmy dotąd.

. Zażarta dyskusja, śmiałość wypowiedzi i

pytań zadawanych kandydatem na posłów,
dwustronne poczucie odnowiedzialnalfci już
nie tylko za osobowy skład Sejmu ale za losy
narodu ze strony społeczeństwa i jego kan
dydatów do Sejmu — oto co znamionuje
ebecną kampanię wyborczą.

Mówimy: zażąrta dyskusja. Wiele było w

niej lokalnych rozróbek, walk o ambicyjki,
zaściankowych pretensji — ale wszystko to
nie potrafiło przysłonić jej zdrowego oby
watelskiego, patriotycznego nurtu. Nawet
tam, jak np. w Wadowickiem czy Olkuskiem,
gdzie — zdawałoby sie — krzykacze i dema
godzy znaiduja posłuch, realizm polityczny
dojrzałość dochodziły do głosu. Mało —

dominowały.
Mówimy o śmiałości wypowiedzi i pytań.

Dziś, kiedy frazesem przestało być twierdze
nie o odpowiedzialności społeczeństwa za lo
sy kraju, o udziale narodu we współrządze
niu państwem, nie ma spraw, o które nie
chciałby naród pytać, nie ma pytań, na któ
re by przywódcy nie chcieli udzielić odpowie
dzi.

Stwierdzenie to znajduje pokrycie w to
czącej się kampanii wyborczej, w każdym
wyborczym okręgu, na każdym spotkaniu
kandydatów do Sejmu z wyborcami.

Nie było w przeszłości do pomyślenia za
dawanie takich pytań z jakimi spotykała s e

choćby kandydaci okręgu krakowskiego:
— Dotyczą najważniejszych spraw wew

nątrzpartyjnych — choć pytający niekonie
cznie sa członkami partii.

— Dotyczą zagadnień ustrojowych.
— Ostatnich posunięć kierownictwa

I rządu w polityce międzynarodowej i

nętrznej.
Ludzie nie tyle pytaia — co

wyjaśnień I otrzymują je.
To właśnie owo dwustronne

powledzialności za losy Polski

żad

partii
wew-

aia

poczucie
zrodzone

od-
w

Paździemiku każę — jednym pytać, a dru
gim udzielać odpowiedzi. i

O tym, że ta kampanią jest inna od wszys
tkich, które w Polsce znamy — zadecydował
Październik.

O tym — czy pozycje polskiego Październi
ka utrwalone zostaną i zabezpieczone —

zadecydują wybory.
Powiedzieliśmy: inne to będą wybory.
Kiedy w 1952 roku rzucano hasło:

cle bez skreśleń — odwołano się do
szeństwa.

Kiedy dziś tow. Gomułka apeluje:
cie na pierwszych z listy Frontu Jedności —

nie brzmi to jak rozkaz. Jest to odwołanie
się do świadomości, do patriotyzmu i doj
rzałości politycznej narodu.

O tej różnicy zadecydowały przemiany,
które sprawiły, że znaleźliśmy sie dziś na

naszej polskiej drodze do socjalizmu.
Zapoczątkowali je i gwarantują ich

trwalenie ci, których nazwiska znalazły się
na pierwszych miejscach kart wyborczych.

, ■I dlatego mówiąc: „na nich głosujcie”
nowe kierownictwo partii odwołuje się
świadomości każdego obywatela.

Za dwa dni wybory. Chcemy, by w ich
wyniku powstał Sejm inny, niż był dotych-

'

czas. By był Sejmem ludzi światłych, ro-

1 zumnych, zdolnych podnieść rangę Sejmu do
1 jego konstytucyjnych założeń.

Ma to być Sejm — nieustających, kon-
• struktywnych dyskusji ludzi o różnych po-
’

glądsch i zapatrywaniach politycznych, ale
6tojącvch zgodnie na gruncie Października

Ma to być Sejm twórczej inicjatywy usta
wodawczej.

Sejm, który wypełniając swa kontrolka
funkcję, nie dopuści do żadnych wykrzywień
w życiu państwowym.

Tylko taki Sejm może zagwarantować
nasz rozwój na drodze demokracji socjali
stycznej.

W naszych więc rękach spoczywa wiełka
odpowiedzialność. Pamiętajmy o niej się
gając w dniu 20 stycznia po kartkę wybor
czą.

głosuj-
posłu-

głosuj -

li

do

ła rozbijackiej, demagogicznej
roboty wymierz,
jedności, czego
przykładem jest
listy kandyduj
Krężla

Jako partia jes
sce wielką siłą. „Jesteśmy siłą
wtedy — jak stwierdził tow.
Gomułka — kiedy działamy
wszyscy wspólnie, kiedy nasze

wspólne działanie aktywizuje
wszystkie siły postępowe na
rodu, kiedy śmiało i.stanowczo
uderzamy w przeciwnika. Wła
śnie w ten siposćb zwycięży
liśmy w przeszłości w niejed
nej bitwie. Właśnie w ten spo
sób możemy i powinniśmy
zwyciężyć w obecnych wybo-
rach“.

I o tym pamiętaj Towarzy
szu 20 stycznia.

Do jedności, do głosowania
kartkami bez skreśleń wzy wa
ją w dalszym ciągu zakłady
pracy, studenci, związki zawo
dowe.

W odezwie WOJ. KOMI
SJI POROZUMIEWAWCZEJ
ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH

skierowanej do towarzyszy
związkowców miasta Krakowa
i województwa m- in. czytamy:

„Na pierwszych miejscach
list wyborczych Frontu Jed
ności Narodu mamy najlep
szych kandydatów wysunię
tych przez partie polityczne,
związki zawodowe i inne ugru
powania społeczne, ludzi któ
rzy w kraju, na terenie mia
sta Krakowa i województwa,
najżarliwiej wałczyli o Polski
Październik i będą go realizo
wać w przyszłym Sejmie.

Towarzysze Związkowcy!
W dniu wyborów wykażcie

swój rozsądek i stopień świa
domości politycznej, głosując
bez skreśleń na kandydatów
Frcntu Jedności Narodu. Wasz
głos oddany na tow. Józefa

Cyrankiewicza jest głosem od
danym za tow. Wiesławem-
Gomułką.

Młodzieży robotnicza!

Apelujemy do Was o gorące
poparcie tow. Józefa Cyran
kiewicza i tow. Bolesława
Drobnera i innych znajdują
cych się na pierwszych miej
scach fety kandydatów Fron
tu Jedności Narodu w Krako
wie.

Pamiętajmy, że kandydatów
tych wysunęliśmy w naszych
zakładach pracy i dlatego am
bicją i honorem załóg robotni
czych będzie decydowanie o

ich wyborze, a przez to o je
dynie słusznej polityce partii,
kierowniczki klasy robotniczej
w Polsce.'*

Odezwa RADY OKRĘGO
WEJ ZRZESZENIA STUDEN
TÓW POLSKICH nawołuje
wszystkich studiujących (po-
diajemy fragmenty):

„Za dwa dni przystępujemy
do wyborów posłów do naj
wyższej izby ustawodawczej-
W dniu tym winniśmy wystą
pić jednolicie, skupieni wokół
nowego programu mąszej par
tii, popierając go czynem, gło
sując według wskazań I Se
kretarza KC PZPR — Tow.
Gomułki. Jednolitość i zwar
tość naszych sił jest konieczna
i niezbędna, ponieważ istnieją
u nas elementy wrogie, które
chcą zbojkotować wybory.

Koleżanki i koledzy!
Przeciwstawiajmy się zdecy

dowanie wszelkim reakcyjnym
siłom, które w ostatnich
'dniach podjęły wściekłe napa
dy na kandydatów Krakowa.
Siły te szkalują kandydatów’
centralnych i partyjnych. W
ten sposób chcą zdeptać wspa
niałe zdobycze października.
Pamiętajmy, że w zależności
od tego jak się wypowiemy,
będzie zależała nasza suweren
ność, niepodległość, nasz co
dzienny byt materialny i kul
turalny.

W gorących dniach paździer
nika szliśmy ramię przy ra
mieniu z klasą robotniczą po
pierając kierownictwo partii
i jej nowy program. Byliśmy
w tym okresie ^cementowani
w jedności i solidarności z ca
łym narodem.

W chwili obecnej padają tu
i ówdzie odgłosy czy obecnie,
w okresie przedwyborczym

(Dalszy ciąg na str, 2)

WOJEWÓDZKA KOMISJA POROZUMIEWAWCZA
STRONNICTW POLITYCZNYCH

i ORGANIZACJI SPOŁECZNYCH
W KRAKOWIE

Spotkanie lirakowskich naucsificieti

z tow. Ctfraftkiewicxettt

Wyhry - następny etap Październik
Sala Filharmonii Krakowskiej zgromadziła 17 bm. nauczycieli szkół krakowskich na

spotkaniu przedwyborczym z kandydatem na posła, premierem rządu PRL tow. Józefem
Cyrankiewiczem. Na sali byli obecni nauczyciele szkół podstawowych, szkół specjalnych
i zawodowych. Zebrani powitali gorącymi oklaskami wkraczającego za stół prezydialny
tow. Józefa Cyrankiewicza, który po zagajeniu zebrania przez przewodniczącego Oddzia
łu Miejskiego Związku Nauczycielstwa Polskiego — ob Kubackiego — zabrał głos.
Przemówienie premiera do

tyczyło politycznych osiąg
nięć polskiego października.

Po przemówieniu premiera
zabrali głos nauczyciele szkół
krakowskich, a do prezydium
napływały pytania, na które
odpowiedzieć miał kandydat
na posła, premier Cyrankie
wicz.

W wystąpieniach nauczycieli
przeważały oczywiście sprawy
wyborcze, dotyczące kandy
datury Józefa Cyrankiewicza.
Nauczyciele krakowscy — jak
możemy sądzić z wypowiedzi
ich przedstawicieli na spot
kaniu z tow. Cyrankiewiczem
— popierają kandydaturę po
selską premiera. Jeden z

mówców zwrócił uwagę, że

gdyby nie postawa Józefa Cy
rankiewicza w okresie paź
dziernika — losy naszej re
wolucji mogłyby się potoczyć
tragicznymi dla Polski droga
mi. Wtedy tow. Cyrankiewicz
przerwał wypowiedź mówcy
i powiedział:

— Jakby to był tylko jeden
człowiek, ładniebyśmy
glądali...

Pod koniec zebrania
premier Cyrankiewicz
wiedział na szereg pytań za
danych mu przez nauczycieli.
Pierwsza grupa pytań doty
czyła możliwości złagodzenia
napiętej sytuacji międzyna
rodowej przez kontaktowanie
się Polski z krajami o innych
ustrojach społecznych. Pre
mier Cyrankiewicz omawia-

Wy-

tow.

odpo-
jąc te sprawy zwróci) uwagę,
że Polska jest zwolennikiem
sojuszów ze wszystkimi naro
dami, z tym, że nie pozwoli
sobie dyktować żadnych wa
runków politycznych.

Z dużym zainteresowaniem
wysłuchali też zebrani dwu
odpowiedzi tow. Cyrankiewi
cza, dotyczących po pierwsze
— spraw wydania nowych

podręczników przy niezgod
ności dotychczasowych ksią
żek szkolnych z prawdą hi
storyczną, po drugie — doty
czące kwestii powrotu nau
czania religii do szkół. W
sprawie pierwszej poinformo
wał tow. Cyrankiewicz zebra
nych nauczycieli, że pracują
ce w tej chwili komisje r>rzy-

(Cląg dalszy ni str. ")

Oefefacc/ajcfe wyborcze
(Władysław Gomułka)
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Spotkanie krakowskich nauczycieli

(Ciąg dalszy ze str. 1)
gotowują nowe podręczniki
szkolne, które nie powinny
być tak szybko, co roku zmie
niane. O nauczaniu religii w

szkołach premier Cyrankie
wicz oświadczył:
zależy od decyzji
Sprawą właściwej pracy
czycieli jest wychowanie
dzieży w duchu pełnej
rancji światopoglądowej.

Na zakończenie zebrania u-

chwalono rezolucję, w której
czytamy m. in.:

„Nauczycielstwo wszystkich
szkół miasta Krakowa zebra
ne na spotkaniu wyborczym
w Filharmonii Krakowskiej z

kandydatem na posła premie
rem tow. Józefem Cyrankie
wiczem wyraża gorące popar
cie dla listy kandydatów
Frontu Jedności Narodu z

premierem Józefem Cyrankie
wiczem na czele, w przekona
niu, że program Frontu Jed
ności Narodu gwarantuje su
werenność państwa oraz reali-
zacię interesów mas pracują
cych, budujących polską drogę
do socjalizmu.

Wybór premiera Józefa
Cyrankiewicza, czołowego
współbojown-ika polskiego pa
ździernika, uważamy za nie
zbędny dla interesów całego
państwa i miasta Krakowa”.

• Po odśpiewaniu hymnu na
rodowego, po zakończeniu spot

Sprawa ta

rodziców,
nau-

mło-
tole-

kania długo jeszcze otaczali
nauczyciele tow. Józefa Cy
rankiewicza, rozmawiając z

nim o różnych problemach,
dotyczących pracy zawodowej,
warunków życia i pracy, (j)

(Ciąg dalszy ze str. 1)

kraju wezwane zostały do wyko
rzystania swego prawa skreślania
z list tych wszystkich kandydatów
którzy wykazują słabość charak
teru 1 brak odpowiedzialności.
...Jednakże, chociaż deklaracja
jest posunięciem mającym wyraź
nie na celu zapewnienie kontynu- 1

acji rządów partii komunistycz
nej, przemawia ona wciąż jeszcze
tonem pilnej instrukcji i perswa
zji niż przymusu”.

W komentarzach i korespon
dencjach oceniających kampa
nię wyborczą przewija się czę
sto pytanie — jakie jes.t sta
nowisko katolików polskich
wobec wyborów i programu
Frontu Jedności Narodu.
Wśród odpowiedzi na to py
tanie szczególną uwagę zwra
ca wypowiedź korespondenta
francuskiego pisma katolic-

- kięgo „La Croix”. Naszym
zdaniem autor tej korespon
dencji najbardziej obiektyw- .

nie oddaje nastroje nurtujące
znaczną część katolickiego
społeczeństwa polskiego. W
korespondencji tej pióra A.
P. Gregoire czytamy:

„Wszyscy katolicy polscy są zde
cydowani wraz z kardynałem po
pierać stanowisko Gomułki, jego
wysiłki zmierzające do stworzenia

ustroju niewątpliwie socjalistycz
nego, ale takiego, w którym pra
wo będzie poszanowane, gdzie
ustanie wyzysk człowieka przez
człowieka”.

Po szczegółowym omówie
niu historii Paxu, działalności
Piaseckiego, Gregoire mówi o

stanowisku wznowionego „Ty
godnika Powszechnego” —

stwierdzając:
„Popiera on Gomułkę wraz z

hierarchią, ponieważ Gomułka

myśli jak Folak, ponieważ jego
realistyczny program powinien
pozwolić na gospodarcze podźwi-
gnięcie się Polski, ponieważ Pol
ska chce żyć i nie może ryzyko
wać nowego Budapesztu”.

Wielkie zainteresowanie
wzbudziły wybory również w

Niemczech zachodnich. Prasa
zachodnio-niemiecka, podobnie
jak i inne dzienniki zachod
nio-europejskie, jest zdania,
że .przed nowym Sejmem, ja
ki zostanie wybrany, stoją o-

gromnę zadania, których rea
lizację utrudniają błędy po-
pełniione w przeszłości oraz

krytyczna sytuacja gospodar
cza. Wskazując na fakt, że od
października upłynęło dopiero
trzy miesiące, co jest okresem
zbyt krótkim, by wypracować
nowy program gospodarczy i
polityczny, nrogram, który by
poparło całe społeczeństwo,
dzienniki zachodnio-niemiec-

kię są zdania, że naród pol
ski widzi w Gomułce i jego
otoczeniu przywódców, którzy
sa zdolni wyprowadzić Pol
skę z obecnych trudności.
Tak np. zachodnio-nięmi.ecki
dziennik „Frankfurter Allge-
ńięlnę” pisze w artykule z dnia
16 hm.:

„Po trzech miesiącach nie moż
na jeszcze wykazać się żadnymi
gotowymi wynikami nowego kur
su, gdyż wszystko jest w stanie

płynnym... W obecności przybyłe
go z Moskwy Czou En-iala, Go
mułka apeluje do narodu, by gło
sował na listę Jedności i w mia
rę możliwości nie korzystał z pra
wa skreślania kandydatów. Nie

należy widzieć w tym apelu nacis
ku lub tricku. Gomułka zdaje so
bie sprawę, że Polacy mogą się
również tym razem powstrzymać
od udziału w wyborach. W tej sy
tuacji więc komunista ubiega się
szczerze o zaufanie narodu, po
nieważ może on liczyć na sukces”.

Stwierdzając, żę wielu Po
laków jest niezdecydowanych,
a nawet niektórzy z nich pra
gnęliby pozbawić Gomułkę
swego ponarcia, dziennik sta
wia .pytanie:

„Jakie inne wyjście pozostaje
Polsce w obliczu tragedii węgier
skiej? Od odpowiedzi, które da

Folska Gomułce, zależeć będzie,
czy oczekujący w zaułku stalinow
cy wyciągną z tych odpowiedzi
owoce*’. „

Oprać. J. K.

W krakowskim

„Solwayu“...
Załoga Krakowskich Zakła

dów Sodowych gościła w dniu
wczorajszym kandydata na po
sła premiera tow. Józefą Cy
rankiewicza. Przybyli również
tłumnie robotnicy z pobliskich
fabryk, między innymi z Fa
bryki Maszyn Odlewniczych, a

także wielu mieszkańców Ła
giewnik j Borku Fałęckiego. —

Wcale nie szczupła sala kina
„Chemik" okazała się nie wy
starczająca. Dla tych, którzy w

niej nie znaleźli miejsca, zain
stalowano na terenie Zakła
dów głośniki. Byli też i tacy
robotnicy którzy ze względu
na konieczność utrzymania cią
głości produkcji pozostali przy
swych stanowiskach robo
czych. Głos serdecznego przy
jaciela krakowskich robotni
ków rozbrzmiewał poprzez za
instalowane głośniki także i w

produkcyjnych halach. Ludzie
z uwagą słuchali przemówie
nia.

— Co uderzało szczególnie
podczas tego spotkania w sta
rej. krakowskiej fabryce „Sol-
way", która w ostatnich latach
poważnie się rozbudowała?

Były oczywiście wiązanki
biało - czerwonych kwia
tów wręczone premierowi
przez małą dziewuszkę w

krakowskim stroju, i dźwięki
dziarskiego marsza odegranego
przez orkiestrę zakładową w

chwili, gdy tow. J. Cyrankie
wicz wchodził na teren Zakła
dów, i długo nie milknące, wi
tające go brawa zebranych, i
krótkie, a było widać, że ser
deczne rozmowy ze starymi i
młodymi robotnikami, poparte
mocnymi uściskami dłoni, i
prośby, aby częściej gościł on

w zakładach pracy naszego
miastą, i zapowiedź tych od
wiedzin, no i oczywiście na za
kończenie spotkania „rewolu
cyjne", śpiewane z całego serca

przez wszystkich zebranych
„Sto l.at".

Na spotkaniu w Solyzayu
nie było niczego takiego co o-

kreślić mężna by — oficjatoo-
ścią...

| — Drodzy Towarzysze — po-
tiri *r i I** 1 roTl.wiedział m. In. tow. J. Cyran
kiewicz. — Chcę Wam powie
dzieć, że okres przedwyborczy
nie stanowi najlepszej okazji
dla naszego spotkania. Spotka
nie to wypadłoby lepiej w in
nym okresie czasu, gdybyśmy
nawiązać mogli kontakt pobo
czy. Wtedy szerzej moglibyśmy
porozmawiać o waszych kłopo
tach, bolączkach...

Następnie tow. J. Cyrankie
wicz mówił na temat zbliża
jących się wyborów określając
je. mianem aktu politycznego,
który rozstrzygnie czy polskie
społeczeństwo, kiesa robotni
czą naszego kraju, robotnicy
krakowscy stoją niezłomnie za

linią partii, która zwyciężyła
na VIII Plenum. Omówił on o-

sięgnięcia VIII Plenum pod
kreślając, że stały się możli
we tylko dzięki poparciu uzy
skanemu przez klasę robotni
czą, przez całe społeczeństwo
naszego kraju.

„Zwracam się do Was z go
rącym apelem. Jak w dniach
październikowych poparliście
nową linię partii, tak teraz
musi-cie pamiętać, że VIII Ple
num nię załatwiło wszystkich
spraw jak za dotknięciem
różdżki czarodziejskiej. Otwo
rzyło tylko drogę w przy
szłość...

— Chciałbym podziękować
Wam — zakończył tow. Cyran
kiewicz — za to wszystko, co

świadczy o zaufaniu do mnie.
Mogę przyrzec, że za kredyt
zaufania zawszę będę płacił je
szcze lepszą pracą dla klasy
robotniczej, narodu.

I jeszcze niespodzianki.
Opuszczającego salę żegna

„Sto lat", pocałunek wymie
niony ze starym towarzyszem
walk Laszczakiem, oraz... gwał
towny skok pod sufit — grupa
robotników owacyjnie podrzu
ciła premiera w górę, (akr)

...wśród młodzieży...
Był.to więc i spotkanie. W

okresie października Rotunda
była świadkiem wielu gorą
cych zebrań, w czasie których
padały dociekliwe pytania, w

czasie których rodziły się rezo
lucje. w czasie których rośli,
dojrzewali, zdobywali broń
ideologiczną współtwórcy paź
dziernika — studenci naszego
miasta. I jak na tamtych, paź
dziernikowych zebraniach, tak
i na ostatnim, wczorajszym w

Rotundzie przede wszystkim
młodzież starała się wiele rze
czy poznać, żądała wyjąsnięń.
Już to utarło się w zwyczaj,
że na tych zebraniach, spotka
niach z politykami padają naj
trudniejsze pytania', pytania
tzw. najdrażliwsze. Tak było i
w czasie spotkania z tow. Cy
rankiewiczem.

Był to i wiec i spotkanie. Bo
w czasie wyjaśniania wzajem
nych wątpliwości narodziła się
myśl, aby na zebranie zaprosić
kandydatów na posłów tow.

Cyrapkiewięza i kandydata
środowiska młodzieżowego tow.

Tę.ikowskiego. Tow. Cyrankie-

wieża powitano tradycyjnym
już hymnem naszych dni „Sto
lat", gorącymi oklaskami i
serdecznymi uśmiechami —

najszczerszymi wyrazami sym
patii i zaufania. Zaufania, któ
re — jak zapewnił tow. Cyran
kiewicz — nie zawiedzie.

— Cieszę się, że właśnie
spotkałem się chociaż tak po
za planem, z młodzieżą akade
micką. Sam byłem studentem
UJ, jestem z Krakowem jak
najściślej związany, a właśnie
o sprawach młodzieży uważam,
że trzeba i można dużo mówić.
To dzisiejsze spotkanie traktu
ję jako wstępne... Silną par
tia, świadoma klasa robotnicza
i tak świadoma młodzież jaka
była w dniach października,
wspólna, zdecydowana walka,
pozwoli nam zwyciężyć...

C stanowisku młodzieży i w

imieniu młodzieży krakow
skiej mówił kandydat na posła
tow. Bernard Tejkowski.

— Poprzedni okres ocenia
my naturalnie bardzo surowo.

W systemie stalinowskim wy
paczyli się także i niektórzy
ludzie. My młodzi chcemy ucze
stniczyć w przeobrażaniu na
szego życia. Chcemy jedności
i silnej partii. Poprzemy w

akcie głosowania ludzi paź
dziernika, ale wciąż nieustę
pliwie walczyć będziemy prze
ciw reakcji a także konser
watywnym elementom w na
szej partii.

W spotkaniu z młodzieżą u-

czestniczył także kandydat
Kazimierz Morawski, który
zabierająć głos opowiedział O
sobie i swych projektach, gdy
by znalazł się w Sejmie i
prof. Miodoński, który zwró
cił się do tow. Cyrankiewicza
■aby pamiętał o krakowskich
żakach.

...i z wyborcami
Podgórza

Punktualnie o godz. 15.30
wchodzi na. salę podgórskiego
„Sokoła" tow. J. Cyrankiewicz
witany gorącymi brawami i
pieśnią... „Sto lat". Przed kan
dydatem wyrasta nagle 6 czy
7-letni brzdąc. Z zakłopota
niem właściwym swemu wie
kowi, wręcza premierowi jed
ną gałązkę róży z trudem wy
dobywając słowa■„To od mo
jej mamusi i ode mnie". Za
gajenie przedstawiciela Fron
tu Jedności Narodu tow. Plu
ty, wywołuje nową spontanicz
ną owację przeszło tysięcznej

'

rzeszy zebranych. Na wielu
twarzach — co tu dużo mówić
— maluje

'

się niekłamane
wzruszenie.

Do trvbuny podbiega jeden
z robotników i przekazuje so
bie tylko wiadomą sprawo w

ręce premiera. Tow. Cyrankie
wicz zwracając się do wybor
ców tonem przeproszenia mó
wi: „Przepraszam, my tu za
łatwiamy prywatne interesy
jednostki". Wreszcie zabiera
glos kandydat na posła,
twierdziła się jeszcze
prawda, że można trafić
dziom do przekonania
przez przyrzekanie „gwiazdek
z nieba" lecz przez odważne
poruszanie spraw z gatunku
tzw. trudnych, nie znajdują
cych poklasku.

Po wystąpieniu, a właściwie
serdecznej rozmowie premiera
z wyborcami, zabrali głos ci
ostatni. Posypały się pytania,
przez mównicę przewinęło się
kilka osób. Wzruszenie, z ja
kim mówił b. więzień obozu
Mauthausen o pomocy udzielo
nej mu wówczas przez popu
larnie nazywanego „Józka" nie
mogło nie wywrzeć wrażenia
na sali. „Tow. Cyrankiewicz,
wówczas przewodniczący ru
chu oporu w obozie — stwier
dził K. Dańda — wyratował
mnie i wielu współwięźniów
w kwietniu 45 roku od krema
torium. Czynił to nię bez ry
zyka o własne życie. Człowiek,
który w takich chwilach nie
wahał się stanąć w obronię
życia ludzi, nie omieszka i dziś
oddać bez reszty wszystkich
sił dla narodu".

Zabrał głos A. Machaj i
tow. Laszczak, starzy wypró
bowani współtowarzyszę pra
cy, walki i więzień kandyda
ta. rysując jego życiorys z lat
międzywojennych i czasów o-

kupacji, życiorys tak związa
ny z Krakowem i jego robotni
czą dzielnicą Podgórze. Padają
adresy sal, w których radzo
no, jak zapobiec gromadzącym
się chmurom faszyzmu. Pa
dają nazwiska wielu zna
nych ludzi w Krakowie.
Wszyscy mówcy, przy ogrom
nym aplauzie sali stwierdzają:
„głosujemy na listę Frontu, za

suwerennością i socjalizmem".
Pora na pytania. Jest ich

sporo. Perspektywy rozwoju
rzemiosła i drobnej wytwór
czości, sprawy umów han
dlowych z zagranicą, repatria
cji Polaków z ZSRR, rent i
emerytur, pytania o znaczenie
wizyty premiera Czou En-laia
dla konsolidacji obozu poko
ju i wiele innych, oto wachlarz
zainteresowań wyborców z

Podgórza.
Premier udziela wyjaśnień.

Apeluję, abyście w dniu 20
stycznia potwierdzili ten wy
bór, który na VIII Plenum do
konała partia, dokonała kla
są robotnicza i całe społeczeń
stwo. „Byście pamiętali, że na
szym zadaniem jest lepsza niż
dotąd budowa socjalizmu w

naszym kraju".
Głośna aprobata sali towa

rzysząca tym słowom przero
dziła się w serdeczną manife
stację na rzecz tow. premie
ra.

W pełni poparli również ze
brani odczytanie przez swych
przedstawicieli — robotnika z

Zakładów Sodowych i robotni
ka z Fabryki Maszyn Odlew
niczych — rezolucje, w któ
rych znajduje się oświadcze
nie, że załogi tych, jednych z

największych w Krakowie za
kładów pracy, oddadzą swo
je głosy na listę kandydatów
Frontu Jedności Narodu
bez skreśleń. Będzie to wyra
zem — jak mówią rezolucje —

pełnego zaufania dla kandyda
tów Frontu Jedności Narodu,
pełnego poparcia dla tych, któ
rzy kontynuować będą dzieło
polskiego października...

Spotkanie z byłymi
współwięźniami

faszyzmu
wreszcie ostatnie w

spotkanie — z byłymi
z

oświęcimskiej

tym

List grupy h. dowódców AK

$0 redakcji „Gazety Krakowskiej"
Poniżej zamieszczamy tekst listu do naszej redakcji na

desłany przez 3 b. dowódców Ali, działających na terenie

woj. krakowskiego.
„Sjf związku z wyborami do

Sejmu chclelibyśmy publicz
nie wypowiedzieć się na te
mat wyborów.

Co nas skłania do tego?
My członkowie b. Armii

Krajowej 106 dywizji piechoty,
walcząc na terenach powia
tów pińczowskiego, miechow
skiego' i olkuskiego z najeźdź
cą hitlerowskim, mieliśmy wy
pisane na naszych sztandarach
hasła — wolność, niepodle
głość i honor naszej ojczyzny.
Te hasła przyświecają progra
mowi Frontu Jedności Naro
du. dlatego też popieramy ten

program.
Popieran-w obecnie słuszną

politykę KC partii i rządu,
która przyczyniła się do zwol
nienia . z więzień niesłusznie
skazanych w okresie beriow-
szczyzny a dziś rehabilitowa
nych — albo znajdujących się
w trakcie rehabilitacji człon
ków b. AK.

Wierzymy głęboko, że pro
gram i polityka Wł. Gomułki,
zapoczątkowane na VIII Ple
num, doprowadzą nasz naród
do dobrobytu.

Synonimem słusznych posu
nięć rządu jest podpisanie u-

kładu między Związkiem Ra
dzieckim i Polską o repatriacji
Polaków znajdujących się na

terenie ZSRR.

5WIT
Polak Paradowski

liderem wyścigu

Po
raź
lu
nie

I■
dniu
współwięźniami faszyzmu,
towarzyszami
katorgi, którzy witają swego
kandydata serdecznym „Sto
lat".

— Wołałbym mówić z wami
nie jako kandydat, ale kolega
z tamtych czasów — zwraca

się do członków krakowskiego
oddziału ZBoWiD premier
Cyrankiewicz. — Zebrania
przedwyborcze nie są najlep
szą formą kontaktu, ale ha to

się w tym gorącym okresie nie
poradzi. Przychodzimy na te
zebrania nie obiecując nicze
go. czego nie moglibyśmy do
trzymać. Nasza kampania wy
borcza nie jest kampanią „ła
pania głosów" i nie na tym
sprawa polega... Te wybory —

mówi dalej Józef Cyrankie
wicz — są swego rodzaju do
datkową, konieczną manifesta
cją i potwierdzeniem, że naród
uważa za słuszną linię obraną
przez partię w październiku^
naszą walkę o dalszą demo
kratyzację i utrwalenie suwe
renności... Czy popieracie nas

n.a drodze realizowania paź
dziernikowego plenum, pokażą
wybory. My w tej chwili ape
lujemy o to, ażeby wszyscy
polscy patrioci rzeczywiście
dokonali aktu ąyyboru z pełną
odpowiedzialnością. W decyzji
wyborczej kryje się odpowiedź
na pytanie — „czy macie zau
fanie do kierownictwa partii z

, tow. Gomułką na czele".

Ze sali napływają coraz to
nowe kartki z pytaniami. Do
tyczą spraw przeróżnych. Tow.
Cyrankiewicz odpowiada wy
czerpująco, rzeczowo a zara
zem dowcipnie na wszystkie,
zą wyjątkiem jednego, które
zawiera prośbę o zrelacjono
wanie osobistych wspomnień z

lagru.
— W tym jednym wypadku

nię chcę mówić o sobie —

oświadcza tow. Cyrankiewicz.
— Wolę, aby uczynili to ci ko
ledzy, którzy codziennie widy
wali mnie w Oświęcimiu.

I tak się staje. Uo.ecny na Ina podstawie układu z ro-

spotkaniu Witold Siennicki jku 1949, który jest corocz-

przypomina — zacytujmy — tnie odnawiany. Korzystnym
„niezłomną postawę Cyrankie- Izwrotem we wzajemnych sło
wiczą — gorącego patrioty, w kurlkach handlowych było o-

więzieniu na Montelupich, 4 parcie ■wymiany na bazie fun-
, podczas przesłuchań i w la- egipskiego. Usunęło to

grze". Mówi o jego pełnym (istniejące dawniej między obu
poświęcenia koleżeństwie '

ludzkiej solidarności.
W uchwalonej na zakończe

nie spotkania rezolucji czyta
my:

„My, byli więźniowie poli
tyczni faszystowskich obozów
koncentracyjnych i więzień,
byli partyzanci i uczestnicy
cywilnego ruchu oporu prze
ciw hitleryzmowi, byli pow
stańcy i weterani walk re
wolucyjnych, żołnierze ocho
tniczych armii polskich z cza
sów minionej W’ojny i inwali
dzi wojęnńi ...głosujemy na

listę Frontu Jedności Narodu,
bo głosujemy za wolnością
kraju, za socjalizmem budowa
nym polskimi siłami i dla
polskiego ludu... Głosujemy na

naszego kolegę, towarzysza z

Ruchu Oppru i obozów kon-
ćentracyjńych
który walnie prąyęzynił się
do zwycięstwa patriotycznych,
prawdziwie socjalistycznych

w narodzie..."

W okresie kampanii wybor
czej uważamy za stosowne we
zwać społeczeństwo, woj. kra
kowskiego do głosowania na

kandydatów centralnych, obec
ność których w Sejmie jest
równie niezbędna jak i miej
scowych. Mówiąc o wojewódz
twie krakowskim mamy na

myśli m. in. premiera J. Cy
rankiewicza. który razem z in
nymi przedstawicielami demo
kratycznego nurtu w społe
czeństwie polskim w paździer
niku, utorował drogę przemia
nom znajdującym swój wyraz
w programie Frontu Jedności
Narodu.

Jako żołnierze AK wzywamy
swych bliskich, całe społeczeń
stwo i kolegów z czasów walk
okupacyjnych do czynnego
udziału w wyborach oraz gło
sowania bez skreśleń na kan
dydatów Frontu Jedności Na
rodu.

Wiesław ŻAKOWSKI —

„Zagraj" dowódca pułku
106 dywizji AK.

Jerzy MIGAS —

„Kruk", komendant podokręgu
106 dywizji AK.

Mieczysław ZAWARTKA —

„Woźny", dowódca kompanii
„Kos", członek Okręgowej

Komendy Zrzutów AK.

Wywiad egipskiego mir/stra hcnsHu

Estniefą wielkie możliwości

rozszerzenia wymiany z Pelską
KAIR (PAR). Egipski minister handlu Mohamed Abou Nos-

sier w rozmowie z korespondentem PAP Zygmuntem Bo
guckim udzielił wyjaśnień na temat obecnego stanu stosun
ków handlowych między Egiptem a innymi krajami oraz

perspektyw rozwoju tych stosunków w przyszłości- W trak
cie rozmowy poruszono także pewne zagadnienia dotyczące
polsko-egipskięj wymiany handlowej.
Egipt — podkreślił na wstę-

•pie minister w odpowiedzi na

ipytąpia korespondenta — sta-

jra się nawiązać i rozwinąć ęto-
suniki handlowe z jak najwięk-

's?ą liczbą państw. Stosunki
handlowe z Polską — podkre
ślił dalej p. Mchąmed Ąbou
Nosoier — odgrywają tu do
niosłą rolę- Polska importuje
z Egiptu poważne ilości baweł
ny, co ułatwia nasz import z

Polski.

Sądzę .jednak, że istnieją je
szcze wielkie możliwości roz
szerzenia tej wymiany. Mamy
nadzieję, że Polska zwiększy
.swoje zakupy w Egipcie i bę
dzie nabywać u nas tylko pra
wie 'wyłącznie bawełnę. Egipt
może eksportować ponadto
[skórę, pewne tkaniny, owoce,

fosfaty i niektóre inne mine
rały. Import z Polski obejmo
wał dotychczas węgiel, papier,
maszyny rolnicze, niewielkie
[ilości cukru. I tutaj możliwe

I są z pewnością uzupełpie-
Jnia. Wymiana odbywa się

na |na podstawie układu
Siennicki Iku 1949,

1 fkrajami trudności dewizowe.
SZ informacji ministra wynika
j.jednak, że globalne obroty,

handlowe polsko-egipskie za
mykały się dotąd w skrom
nych granicach do dwóch mi
lionów funtów egipskich.

Przyczyny tego stanu rzeczy
szukać należy m. i>n- w tym, że

wyroby polskie sa na razie
mało znane na rynku egip
skim. Propaganda naszych to
warów — jak stwierdzamy w

dalszej rozmowie — jest nie
stety słaba. Tymczasem różne
inne kraje nie zaniedbują pro
pagandy i dzięki temu skute
czniej niż Polska wykorzystu
ją nowe możliwości handlowe

jako na tego,

sił

(aes)
Spotkanie ze

spółdzielcami
Również dnia 17 stycznia br.

spotkał się kandydat na posła
tow. Józef Cyrankiewicz z

przedstawicielami spółdziel
czości pracy, którzy tłumnie
przybyli do Teatru Starego.
Spółdzielcy’ krakowscy zgoto
wali premierowi Cyrankiewi
czowi niezwykle gorące przy
jęcie.

Premier Nehru

„o doktrynie
Eisenhowera*'

DELHI (PAP). Jak donoszą agen
cje zachodnie, premier Nehru o-

świadczył w rozmowie z przedsta
wicielami prasy, iż „doktryna
Eisenhowera”, która łączy spra-
iwę pomocy gospodarczej dla Blis
kiego Wschodu z pomocą militar-

i ną może „jeszcze bardziej utru
dnić sytuację” w tej strefie. Na
tomiast rzeczą pożądaną — zda
niem premiera Nehru — byłoby
udzielenie tym krajom samej tyl
ko pomocy gospodarczej.

W odpowiedzi na apel
tow. Gomułki

(Ciąg dalszy ze str. 1)

naród nasz jest jednolity- Od
powiedzmy zdecydowanie tym,
którzy wątpią, poprzyjmy czy
nem naszą odpowiedź głosując
według wskazań partii n.a li
stę Frontu Jedności Narodu.
W ten sposób po raz dru
gi potwierdzimy, że studenci
w chwilach decydujących po
trafią zachować rozsądek, roz
wagę i mądrość polityczną."

AKTYWIŚCI KLUBU MO
TOROWEGO, ŁĄCZNOŚCI I
OGÓLNOWOJSKOWEGO NO
WEJ HUTY postanowili pójść
w dniu 20 stycznia do urn wy
borczych. oddając głos na kan
dydatów Frontu Jedności Na
rodu bez skreśleń. Podobnie

załoga KRAKOWSKICH ZA
KŁADÓW WIKLINIARSKO-
TRZCINIARSKICH odda swe

karty wyborcze bez skreśleń
dla — jak głosi podjęta na ze
braniu rezolucja — „realizacji
programu październikowego,
polskiej drogi do socjalizmu,
dobra niepodległej. suyroren-
nej Polski."

Postanowienie takie podjęli
także pracownicy WOJEW.
PRZEDSIĘBIORSTWA SKU
PU OWOCÓW I WARZYW w

Krakowie zgromadzeni na o-

twartym zebraniu partyjnym,
apelując równocześnie do

wszystkich pracowników han
dlu w województwie, by poszli
za ich przykładem.

na tutejszym rynku. Bardzo o-

żywioną działalność rozwija
Czechosłowacja, która przysła
ła tutaj swoją specjalną misję
handiową. Dużą ruchliwość

wykazują także Niemcy.

Parhimtarz^ści

chińscy
w Belgradzie

na szosach Egiptu
KAIR (obsługa własna)
Kolarski wyścig „Pookoła

który rozpoczął się 12 bm.

1 W czwartek rozegrano VI

etap na trasie Beni-Souhef —

Giza (dł. 135 km), który przy
niósł zwycięstwo znanemu ko
larzowi niemieckiemu Schuro-
wi w czasie 2,52,52. przed Ru
munem Dumitrescu — 2;53,25,
Polakiem Paradowskim —

2,53,55, Bułgarem Kolewem
2,53,59, i Jugosłowiąninem
Petroyicem, który przyjechał
w tym samym czasie. Druży
nowo etap czwartkowy wygra
ła reprezentacja NRD. —

8.45.05 przed Rumunią —

8,45,11 i Polską — 8,45,11.
Radosnym dla nas jest fakt,

że coraz lepiej jędzie Polak

BELGRAD (PAP). Ną zapro
szenie Komitetu Ludowego
Belgradu w dniu 17 bm. przy
była tu 12-osobowa delegacja
parlamentarzystów chińskich-
Na czele delegacji stoi wice
przewodniczący Stałego Komi
tetu Ogólnochińskiego Zgro
madzenia Przedstawicieli Lu
dowych i członek Biura Poli
tycznego Kc Komunistycznej
Partii Chin, Peng C?ęn.

A

Egiptu" minął już półmetek,

Paradowski, który po sześciu
etapach wysunął się na pierw
sze miejsce w klasyfikacji in
dywidualnej z czasem —

19,17,35 przed Niemcem Malit-
zem — 19,18,35, Marokańczy
kiem Mohammedem —19,18,48,
Bułgarem Stoiczewem —

19,20,18 i Rumunem Moiscea-
nu (ten sam czas).

W klasyfikacji drużynowej
na półmetku wyścigu na szo
sach Egiptu prowadzi Rumu
nia — 58,00,20 przed NRD —

58,00,23 i Bułgarią — 58,02,39.
Według nieoficjalnych obliczeń
Polacy znajdują się na czwar
tym miejsu.

<J bez własnych zicsfS

można naz>eiarx«m
— O, tak, te będą dobre..— Kilkunastoletni chłopiec

gładzi czule ślizgi trzymanych w dłoniach nart.
— A dla pana? — Jadę ną wczasy... Nie mam butów

narciarskich, a to duży wydatek. Czy mógłbym wypoży
czyć?

— Który numer? Prosną
przymierzyć... Jeszcze kilka
formalności i kłopot spzda z

serca przyszłego wczasowicza.
Takie właśnie dialogi powta

rzają s’-? od rana do wieczora
to wypożyczalni sprzętu spor
towego Spółdzielni Usług Roz
rywkowych, mieszczącej się W
Krakowie przy ul. Szczepań
skiej 8. Można tutaj wypoży
czyć narty, buty, sanki, łyżwy,
rąkawice bokserskie, rowery,
piłki — oraz sprzęt turystycz
ny: namioty, plecaki, skafan
dry. Wybór dość duży, ale czę-

Isto, zwłaszcza w pełni sezonu

zdarza się, że kierownik wy
pożyczalni ob. Józef Baran,
musi cdmawląć zgłąszająęyya
się: Wszystko wypożyczone,
może za kilka dni...

IW*

Przy wypożyczalni mieści się
również — cenna to niewątpli
wie dla krakowian informaę.a
— warsztat naprawczy sprząta
sportowego. Tu właśnie praco
wnicy J. Marchewczyk i J. Zy-
gadło '„leczą" połamane narty,
tu można przynitować łyżwy,
przyśrubować wiązania, ,,o-
kantować" deski itp.

Celowość działalności i ist
nienia wypożyczalni oraz war
sztatu naprawczego nie może
nasuwać wątpliwości. Nalężą-
łcby jedynie pragnąć, by w

myśl życzeń wielu korzystają
cych z ich usług ludzi powięk
szony został asortyment sprzę
tu sportowego i turystycznego
zwłaszcza narciarskiego, o co

chyba z pewnością postara się
zarząd Spółdzielni, (tt)

Dzień — jak co dzień... w

U:

V. JctW
W?:

I■

wypożyczalni sprzętu-
Fot, A. Piotrowski I

Debata blisko-wschodnia
w Zffromad^eniu Ogólnym NZ

NOWY JORK (PAP). Zgromadzenie Ogólne NZ zebrało

się w czwartek w celu rozpatrzenia problemu wycofania
wojsk izraelskich z Egiptu i sytuacji na Bliskim Wschodzie.

Delegat Egiptu Fawzi, który
przemawiał pierwszy, oskar
żył Izrael, że nadal ignoruje
rezolucję ONZ wzywającą go
do wycofania wojsk poza li
nie demarkacyjną. Fawzi za
rzucił Izraelowi nieludzkie
traktowanie ludności arabskiej
na Półwyspie Śynajskim. De
legat Egiptu wyraził przeko
nanie, żę Zgromadzenie Ogól
ne nie uchyli się od swego o-

bowiązku i podejmie wszelkie
konieczne kroki w obronie
bezpieczeństwa i pokoju na

Bliskim Wschodzie. Delegaci
Australii i Brazylii domagając
się całkowitego wycofania
wojsk Izraela poza linię de
markacyjną wypowiedzieli się
za obsadzeniem tych terenów
przez wojska ONZ aż do osta
tecznego rozstrzygnięcia pro
blemów tej strefy. Żądali oni
równocześnie aby obie strony
przestrzegały ściśle porozu
mienia rozetmowego.

W imieniu grupy państw a-

zjatycko-afrykańskich delegat
Cejlonu R. S. S. Gunewardene

przedstawił projekt rezolucji
potwierdzającej dotychczaso
we uchwały Zgromadzenia w

sprawie wycofania wojsk izra_
elskich, brytyjskich i francu
skich z Egiptu. Wysunięte
przez Egipt żądanie sankcji
wobec Izraela zostało wykre
ślone z projektu rezolucji 24

państw. Delegat Cejlonu
zwrócił uwagę na to, że rezo
lucja unika ostrych sformuło
wań. Rezolucja wniesiona
przez grupę państw azjatycko-
afrykańskich wzywa sekreta
rza generalnego do „kontynuo
wania wysiłków w celu za
pewnienia całkowitej ewaku
acji wojsk Izraela z Egiptu i
do przedstawienia sprawozda
nia Zgromadzeniu Ogólnemu
w tej sprawię w ciągu 5 dni’1.

Następnie przemawiała mi
nister spraw zagranicznych
Izraela, pani Golda Meir, któ
ra zakomunikowała, że Izrael
przedstawi wkrótce szczegółowy
plan, który umożliwi zapew
nienie pokoju i stabilizację
stosunków w okręgu Gazy.

Spotkania
z kandydatami na

18 bm. odbędą się następujące spotkania:
Godz. 10 — naukowców i studentów, AGH w auli AGH z

premierem Cyrankiewiczem, ob. ob. Cynkinem i Jakusem;
godz. 14 — załogi Fabryki Wyrobów Blaszanych, lii. Wro

cławska z premierem Cyrankiewiczem i dr Drobnerem;
godz. 17 — naukowców UJ z premierem Cyrankiewiczem,

prof. Miodońskim i dr Stommą (spotkanie zamknięte);
godz. 10 — pracowników Państw. Przeds. Fotogrametrii

w sali Domu Kultury, Rynek Gł. z dr Drobnerem i ob. Tcj-
kowskim;

godz. 12 — pracowników Zakładów Elektrycznych, ul.
Wadowicka 36 z ob. ob. Balickim i Raźnym;

godz. 15 — pracowników Rady Nar. m. Krakowa i WRN
w sali obrad MRN z ob. ob. Cynkinem, Drobnerem i
Raźnym;

godz. 15 — kolejarzy PKP Płaszów z ob. ob. Balickim i
Morawskim;

godz. 17 — mieszkańców Woli Justowskiej z ob. ob. Jaku
sem, Morawskim i Raźnym,:

godz. 18 — mieszkańców Azorów z ob. Balickim (miejsce
podane zastanie w afiszach);

godz. 18 — mieszkańców obwodów Nr 161, 162 i 163 z ob.
ob. Cynkinem i Raźnym;

godz. 20 — członków Tow. Sp. Kult. Żydów z ób. ob.
Cynkinem i dr Stomma w Klubie przy ul. Sławkowskiej 30.

Wycofanie sił zbrojnych Izrae
la z okręgu Gazy może być
jednym z czynników planu,
iaki Izrael zamierza przedsta
wić.

Pani Golda Meir nawiązując
do propozycji obsadzenia okrę
gu Gazy przez międzynarodo
we siły policyjne ONZ oświad
czyła, że nie rozwiązuje to

problemu, gdyż nie wiadomo,
iakie będą żądania wojsk ONZ
i jak długo mają one pozosta
wać w tym okręgu. Wszelkie
tymczasowe środki mające na

celu zapobieżenie walkom i
zapewnienie wolnej żeglugi
nie będą — zdaniem pani
Meir — skuteczne dopóki rie
osiągnie się pokojowego ure
gulowania problemu, albo nie
podejmie się innych sku
tecznych kroków gwarantu
jących na stałe wolność że
glugi.

Po przemówieniu delegata
Kolumbii Zgromadzenie odro
czyło obrady.

* i

NOWY JORK (PAP). Rzecz
nik delegacji amerykańskiej
w ONZ oświadczył, że Stary
Zjednoczone głosować będą za

rezolucją grupy państw azja-
tycko-afrykańskich.

CHIŃSKA
DELEGACJA RZĄDOWA
WRÓCIŁA DO MOSKWY
MOSKWA (PAP). W czwartek

przybyli do Moskwy po podróży
po Polsce i Węgrzech premier
ChRL Czou En-lai, członkowię
chińskiej delegacji rządowej —

wicepremier, marszałek Ho Luug,
■wiceminister spraw zagranicznych
Wąn Tsia-sian i towarzyszące hu

osoby.

PREZYDENT SYRII
PRZYBYŁ DO DELHI

DELHI (PAP). Prezydent SyrĄ
S?ukri Kuatli przybył w czwartek

cło Delhi z dziesięciodniową wizy
tą oficjalną w celu przeprowadze
nia rozmów z premierem Indii

Nehru.
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Na tropie „chorych" inwestycji

VIII Plenum w oczach
Zachodu

/"^kreślenie: „VIII Plenum w

oczach Zachodu" jest oczy
wiście nieścisłe. Te liczne o-

czy nie widzą VIII Plenum,
jego rezultatów i jego końca
W' sposób identyczny. Oczywi
ści?, dzisiaj, w trzy miesiące
po Plenum można już mówić
o pewnym przebiegu history
cznym, o pewnej ewolucji re
akcji i opinii na te procesy
zachodzące w Polsce. Rozpo
częły się one w sposób bardzo

szczególny. VIII Plenum i to
warzyszące mu wypadki poli
tyczne wywołały pewnego ro
dzaju szok w prasie świato
wej. Zaszło zjawisko, którego
nie miałem nigdy okazji zaob
serwować i które można by
nazwać buntem dziennikarzy
Zachodu. Przez trzy dni pisa
li oni to, co myślą, a nie tyl
ko to, co wyznaczał kierunek

danego pisma. Tłumaczy się to
w znacznym stopniu zjawis
kiem charakterystycznym dia

prasy -kapitalistycznej, że
dziennikarze generalnie bio-

rąc są znacznie bardziej na

lewo, niż dzienniki, w których
pracują. Reakcją było nie tyl
ko zdumienie, ale wręcz entu
zjazm i zachwyt — jeszcze bez

zrozumienia, ale od razu z kre
dytem!

Ta faza nie mogła trwać

długo. Interesy państwa, grup
społecznych, interesy określo
nych czynników stojących po
za tym czy innym pismem, za
częły stopniowo dominować
nad tą żywiołową reakcją czło
wieka, indywiduum. Właściwie

tą pierwsza faza dała rzecz

trwałą: olbrzymi wzrost popu
larności osoby Gomułki w cią
gu niespełna tygodnia.

Amerykańskie spojrzenie na

wypadki zachodzące w paź
dzierniku i listopadzie polega
ło na hipotezie, że niezależnie
od istotnej treści VIII Ple
num, procesy rozpoczęte w

Polsce i równocześnie na Węg
rzech są sygnałem rozkładu
bloku socjalistycznego. W tym
okresie pojawiła się nawet wy
raźna spekulacja, a obok niej
nieoczekiwane dla wielu zja
wisko niepokoju. Bo rozkład
bloku socjalistycznego z punk
tu widzenia amerykańskich
kół ,,rozsądnie" imperialisty
cznych, tzn. świadomych tego,
czym byłaby dzisiaj wojna,
Wydawał się groźny ze wzglę
du na ewentualność rozpęta
nia trzeciej wojny światowej
W wypadku, gdyby rozwój, wy
darzeń podobnych do węgier
skich miał objąć Polskę i

Niemcy wschodnie i doprowa
dzić do ruszenia z miejsca Nie
miec zachodnich.

Drugie zjawisko z tej fazy,
'już też historyczne, to reakcja
niemiecka. Polegała ona na

odkryciu, że przez wiele lat

Nięmcy popełniały błąd kwe-

ątionując przy każdej okazji
granicę na Odrze i Nysie. W
obliczu nowej sytuacji nastą
piło jakieś chwilowe, nie
stety, zachwianie się rewizjo-
nizmu. Nastąpiła znana mowa

ministra Brentano, w której
tkwiła ofeTta uznania wza
jemnego PRL i NRF jako bazy
do negocjowania granicy.

Po zakończeniu tej drugiej
fazy, na jakiś czas zaintereso
wanie sprawami polskimi ze
szło na plan drugi. Na plan
pierwszy wybiła się sprawa
Węgier. Ale sprawy polskie
nie znikły całkowicie z oczu

Ząchcdu. Jasne jest, że dla
zrozumienia sprawy polskiej
tragiczny obrót wypadków na

Węgrzech ułatwia! znakomicie
zrozumienie specyficznego cha
rakteru jakże szczęśliwego ob
rotu spraw w Polsce!

Na tym tle wyrosła pewne
go rodzaju analiza obiektyw
na wypadków, które zaszły w

Polsce. Jest to pierwszy wy
padek od zakończenia wojny.
W latach Ł945—-1948 nie mog
liśmy tego obserwować, pomi
mo dość żywych wówczas kon
taktów z Zachodem. Nie ist
niała właściwa interpretacja
procesów, które wówczas mia
ły miejsce w Polsce, oparta o

jakąś próbę zrozumienia ich

bazy socjalnej, ekonomicznej
i historycznej. Dzisiaj ten wy
siłek istnieje. Jaki jest rezul
tat tęgo, wysiłku?

Pierwszą rzeczą, która ude
rzyła Zachód, było to że VIII
Plenum, tzn. to, co zostało za
protokołowane podczas jego
obrad i opublikowane w „NO
WYCH DROGACH", jest zja
wiskiem. npwyrn. O,dbyła się
próba cenowy i odrodzenia z

błędów przeszłości. Odbyła się
ona zę szczerością, oiwa.rtcś-

cią. spokojem i umiarem, ja
kiego się właściwie nie spo
tyka. To jest pierwsze, olbrzy?
mie osiągnięcie znane i oce
nione na Zachodzie. Drugim
stwierdzeniem w tej fazie jest
to, że proces, którego osiąg
nięciem było VIII Plenum i

który został uwieńczony suk
cesem — układem ze Związ
kiem Radzieckim regulującym
wszystkie pretensje z przeszło
ści w niesłychanie szerokim i

pełnym zakresie, że proces ten

wymagał dla swego sukcesu

nieskończonej ilości elemen
tów.

7 robiliśmy niespodziankę na-

^s'zym przyjaciołom i nie
przyjaciołom na Zachodzie
przez rozsadek — bardzo on
giś niepolską cechę. Od pew
nego czasu jesteśmy podejrze
wani o to, że jesteśmy rozsąd
ni. Drugie podejrzenie i dru
gą niespodzianka — to nasza

solidarność. Niełatwo było zdo
być się na solidarność i kom
promis wtedy, kiedy przycho
dziła ona po latach narasta
nia zgrzytów, goryczy, nieza-

dowolei'1, nieufności.. Zdoby
liśmy się na to w październi
ku i to było chyba lepiej o-

cenione na Zachodzie, niż w

Polsce.

Tak wygląda to, co jest ge
neralne w opinii Zachodu, ale
ta zgodność kończy się i wkró
tce powstają różnice. Chcę
położyć specjalny nacisk na

dwa typy ocen i opinii. Jeden

typ mógłbym nazwać opinią
mężów stanu odpowiedzial
nych v/ tym okresie za losy
Europy. Pasjonuję ich to, czy

polska ewolucją sprzyja, czy
też nie zmniejszeniu napięcia
światowego. Wśród kół postę
powych i elementów umiarko
wanie konserwatywnych ist
nieje głębokie przekonanie, żę
nawet, gdyby demokratyzacja
W Polsce sąlą wolniutko, gdy
by procesy, które mamy za so
bą, nie pogłębiły się tak bar
dzo, to w każdym wypadku
Polska wnosi wkład do poko
ju światowego. Jeden z wy
bitnych mężów stanu powie
dział mi żartobliwie w przy
jaznej rozmowie:

„Z naszego punktu widze
nia nie cieszymy się, że Go
mułka 10 pewnym sensie ura
tował pakt warszawski, ale

cieszymy się bardzo, że ura
tował nas przed trzecią woj
ną światową". Czynniki dążą
ce do odprężenia sytuacji
światowej akceptują fakt, któ
ry sta! się oczywisty po latach

15, który wynika z logiki na
szego rozwoju, z naszej sytua
cji wewnętrznej i zewnętrznej
— że Polska jest i pozostanie

Chudy inteligent —

t/ustg prepagandu
Układaliśmy życie, jak

klocki, z których bu
duje się figurę geome
tryczną, . gdzie wszyst
ko dało się odmierzyć

cyrklem. I mówiliśmy, że je
steśmy dialektykami. To, co

rozwalało obliczenia i kształt
figury, nie istniało... Leżało,
jak czwarty wymiar, poza gra
nicami obowiązującego
modelu myślenia.

Z klocków powstał trójkąt:
robotnik, chłop i inteligent
pracujący. Trójkąt nie był
równoboczny. Wbrew prawi
dłom geometrii trzecie ramie
podlegało dowolnym skrótom
i uproszczeniom przy oblicze
niach.

*

T^ołstojowską „Droga przez* mękę” znalazła swoją pol
ską modyfikację. Inteligencja
tołstojowska stanęła na roz
drożu, gdzie trzeba dokonać
trudnego i bolesnego wyboru,
wyboru, w którym każdy de
cydował sam za siebie. Za
Dolską inteligencje — zade-

: c y d. o wa no. Sklasyfikowa
no nową grupę społeczna łą-

: cząc ją dowolnie z nieufno
ścią, rezerwą czy doktryner
skim badaniem życiorysu.
Była to nieufność typu pseu
do ideologicznego. Wynikała z

jakiejś indolencji myślenia,
lęku przed dialektyką. Byli
śmy antykonfliktcwi. Problem

który wymagał odważnego za
angażowania umysłów, zama
zywało się dyskryminacją.
Straszył tłusty kułak i dzie
więtnastowieczny model dro-

bnomieszczańskiego kołtuna.
Dziś odkłamuje się te wulgar
ną socjologię, określając ją
mianem mitu.

Czyżby to były tylko mity?
Gdyby tak, pękłyby, jak

bańka pod naporem faktów.
Tymczasem przylepiły się mo
cno bałamucąc wielu, do spo
sobu społecznego myślenia,
tak mocno, że posłużyły do
opracowania paradoksalnej re
cepty na „pozytywnego oby
watela". Recepta miała swoje
przeraźliwe konsekwencje —

nie tylko w literaturze. Dale
ko przykrzejsze było to w ży
ciu. Pamiętamy świetne felie
tony przenikliwego publicysty
Adapia Polewki. I jego jednak
ostrość widzenia częściej
wskrzeszała widmo dulszczy-
zny. niż personifikowała

współczesne, drobnomieszczań
stwo. Nawet tam nie znalazło
się miejsce — poza obrazkiem
lojalnego „produkcyjniaka”
inteligenckiego — na od
ważne odkrycie
Psychologii i roli

inteligenta w do
bie socjalizmu.

Dlaczego owe „mity’’, tak

nrymitywne i tak ubogie tre
ściowo, stały się pryncypiami
naszej socjologii?

Niedowład myślenia filo
zoficznego wytworzył za
sadnicze luki w pojęciach o

człowieku i jego uwarun
kowaniu historycznym i
społecznym. Luki zapeł
niano schematycznymi, bo
nie opartymi na rzeczywi

■członkiem bloku socjalistycz-
! nego. Ale równocześnie ufają
i one, że Polska nie będzie „do

lewała oliwy do ognia".
Drugi element dotyczy kół

postępowych. Jest rzeczą bo
lesną i przykrą, że na pewno
nie w Komunistycznej Partii
Francji możemy szukać dzi
siaj wielkiego zrozumienia.
Jest w tym trochę i naszej wi
ny’ Bez poczynienia odpowie
dnich wysiłków, mieliśmy od
razu postawę „zawiedzionej
miłości". Było pewne zdumie
nie i ostra reakcja na każde
niezrozumienie ze strony KP

Francji.
Trzeba sobie zdawać sprawę

z różnic pomiędzy światem,
który uczestniczy w budowie
socjalizmu, a światem, który
patrzy na to z daleka. Ten
drugi żyje nieuchronnie na

pewnym poziomie .abstrakcji,
bez dostatecznej świadomości
rzeczywistych, konkretnych
problemów i ma tym samym
skłonność do doktrynerskiego
ujmowania zagadnień. Brak
jest tej olbrzymiej, trudnej
do przetrawienia, ale płodnej
lekcji, jaką jest walka i wy
siłek dnia codziennego.

Eardzo dużo natomiast, i to

specyficznego zainteresowania
i zrozumienia naszych proce
sów7, istnieje w tym, co na
zwałbym lewicą niezależnie od
tego, czy to będzie lewica La-
bour Party, czy grupy Ncnnie-
go, czy też niektórzy towarzy
szę. z Komunistycznej Partii
Francji. Dla nich VIII Plenum
jest wydarzeniem „w najbliż
szej rodzinie". Jest to wyda
rzenie, które reprezentuje cciś,
co dla ich własnego losu ma

znaczenie zasadnicze, a może
„kluczowe". Otwarliśmy pew
ne nadzieje dla ewolucji so
cjalizmu w skali światowej,
otwarliśmy pewne nadzieję
dla najbardziej lewicowych
spośród socjaldemokratów, że
może hasło jednolitego frontu

jedności klasy robotniczej sta
nie się łatwiejsze do realizacji,
jeśli ewolucja polska potrafi
zrealizować to. co sobie obie
cuje, jeśli twardo stojąc na

pozycjach budowy socjalizmu
znajdzie formy bardziej zro
zumiałe i dostępne dla tych,
którzy są tylko towarzyszami
marszu, a nie podzielają cał
kowicie stanowiska doktrynal
nego, jeśli potrafimy lepiej
oszczędzać człowieka, szerzej
popchnąć demokrację. Pod tym
względem mamy kredyt, boć

przecież o kredycie można do
tychczas mówić więcej, niż o

realizacjach.

V ie można zakończyć jednak
*■’ w tym tanie optymistycz
nym i baTdzo dla nas pochleb
nym. Ostatnie tygodnie przy
noszą pewne zmiany wiążące
się po pierwsze z nabrzmie
waniem nowego naprężenia w

sytuacji międzynarodowej, czy
raczej, pomimo wizyty Nehru
w USA, która miała symbo
liczną wymowę już przez to,
że ,neutralista“ tak dawniej
wyklinany w Stanach Zjedno

czonych i ^całymi bloku atlan
tyckim. nagle zCstał przyjęty
z najwyższymi honorami. To
nawet pozwaJało myśleć, że
niektóre mjńli, które ludzie
typu Bevana (Czy Nehru chcię-
liby zasugerować polityce ą-
merykańskiej, mogłyby być
przyjęte. Ale po tej wizycie
nastąpiła deklaracją Eisenho
wera w spr;fwie Bliskiego
Wschodu, deklaracją świado
mie demonstracyjna, gwałto
wna, równoznaczną z oświad
czeniem, że Ameryka nie
dopuszcza innej’koncepcji, jak
ta, żeby Bliski :JVschód zna
lazł się w jej wyfiącznej stre
fie wpływów. Po okresie wa
hań, po okresie zabezpiecze
nia sobie popularności kosz
tem Anglików i Francuzów,
ale popularności dzięlpnej ze

Związkiem Radzieckim, dzi
siaj Stany Zjedraoczoine prze
szły do ofensywy w tej stre
fie.

Alą właściwie nie z tego
punktu widzenia w oczach
Zachodu chmury zbierają się
nad Polską. Istnieje w tej
chwili dość poważna obawa w

prasie zachodniej, czy solidar
ność i rozsądek wykazane trzy
miesiące temu, przetrwają
ciężką próbę wyborczą. Myślę,
że podstawą tego niepokoju

■jest w znacznej mierze nerwo
wość naszej własnej opinii i

(skłonność do przesady, W paź
dzierniku przeżyliśmy okres

jentuzjazmu, W porównaniu z

dym, co widzą oczy entuzja
stów, każda rzeczywistość jest

W 15 rocznicę powstania PPR
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stej analizie współczesności
wymagąniąmi doraźnej

strategii i taktyki, która
nie miała wiele wspólnego
z humanizmem i racjonali
zmem.

Sedno sprawy tkwi w po
zornie dalekim problemie- W
dyktaturze proletariatu zabra
kło napędowej, postępowej
— z racji swego rozwo
ju intelektualnego —• si
ły, inteligencji, z dyk
tatury proletariatu zrobiono
fetysz. Tej prawdzie trzeba
spojrzeć prosto w oczy. Jeste
śmy bardziej dziewiętnasto
wieczni, niż Karol Marks. Z

jego systemu filozoficznego u-

łcżyliśmy „wróżbę”, której
mechanicznego spełnienia o-

czekiwaliśmy „co do kropki".
I oto mamy uproszczony ro

dowód mitów...

Otwieramy oczy ze zdurńe-
nia patrząc na obecny ka

pitalizm zachodni. Kto tu ko
mu spłatał figla? Burżuazyjne
demokracie Zachodu biją nas

na łeb postępem (oczywiście
nie klasyfikując ideologicz
nych przesłanek t-eso Dostępu,
ale jego wyniki). Tym gorzej
jednak dla nas.

Nic nie dzieje sie bez przy
czyn. Zaczęliśmy startować w

1945 r. tak, jak gdybyśmy nie
mieli dotąd żadnei historii,
jakby nie było polskiego , ra
cjonalizmu, postępowej histo
rii ruchów społecznych, jak-
byśmy nie mieli 1846 roku z

Dembowskim i jakbyśmy nie
umieli czytać np. Żeromskie
go...

zawodem. W październiku, z

chwilą, kiedy podstawowe pro
blemy wyboru własnej drogi
do' socjalizmu, uzyskanie su
werenności i płaszczyzny rów-
norzędno^ci z ZSRR było za
łatwione — wydawało się, że
nic trudnego nie stoi przed
nami. Dzisiaj na pewno duża
część społeczeństwa ma poczu
cie jakiejś bariery. Nie zasta
nawia się nad tym, czy z dru
giej strony tej bariery, którą
życie stawia przed nami, .nie
ma przypadkiem .głupstw i

błędów-
Jeden z wybitnych polity

ków angielskich wyraził się
niedawno

„No cóż, przeżyliśmy bunt

czterech satelitów: Francji,
Anglii, Węgier i Polski. Trzech
przegrało, jeden jedyny wygrał
dlatego, że ograniczył swój
plan i swoje dążenia do rze
czy możliwych w Europie ro
ku 1956. Wygrał dlatego, że

stworzył koncepcję i dla tej
koncepcji stworzył solidarność
i zrozumienie".

Kampania wyborcza ze swej
natury nie sprzyja utrzyma
niu tych zasadniczych pod
staw. Tym niemniej nie ma

powodu nie ufać że to, co zro
dziło się w październiku, bę
dzie dalęj rosło. W tej impre
zie, którą naród polski ma

szanse wygrać po. wybraniu
nowej drogi do socjalizmu, jest
chyba także małe miejsce dla
autora.

CZESŁAW BOBROWSKI

CENTRALNEGO
BOTNIcZE3
R

Polskiej Partii Robotniczej

CAF — z Arch.

Nię o tradycjonalizm tutaj
chodzi, ale o genezę polskiego
postępu, o genezę i wysnucie
wniosków. Tych wniosków na
sza dyktatura proletariatu nie
wysnuła. W przeciwnym razie
musiałąby pojąć rolę inteli
gencji jako współtwórcy i so
jusznika nowych kcncepc.ii u-

strojowych, a nie Produkcyj
nego wykonawcy określonych
założeń.

naszej zaledwie kilku-
’ ’

miegiecznej demokracji
rozpanoszyły się kierunki an
tyinteligenckie.

Czy inteligencja zagraża so
cjalizmowi?

'

Demaskujemy pytanie, któ
rego nurtem idą owe tenden
cje „anty”. Kto się jednak
obawia inteligenckiego nie
bezpieczeństwa, a mówiąc wy
raźnie swobody intelektualnej
myśli?

Zbilansujmy więc dwie po
zycje niedawnego październi
ka.

Patriotyzm i rozum polity
czny robotników budził uzna
nie, ale nie zaskakiwał- Dzia
łali przecież dla siebie. „Ham-
letyzujący” inteligent, inteli
gent „bezideowy” mógł bier
nie przeczekać niepewny
październik niczego nie ryzy
kując. Tymczasem inteligen
cja nie tylko, że nie przecze
kiwała, ale razęną z robotnika
mi przygotowywała zmianę.
Była to jeszcze jedną prawi
dłowość uzupełniająca synte
zę polskiej postępowej myśli
intelektualnej. Ą przśęież
właśnie po Poznaniu, po paź
dzierniku nastąpił największy
atak na inteligencję

' To nie
przypadek.' Atak perfidny, bo

rozbijający ięden narodowy
interes na lokalne rozgrywki
sztucznie tworzonych 'koterii
społecznych. Atak perfidny,
ale grą szyta grubymi nićmi.
Kto ia układa, komu zależy n.a

jej wygraniu?
Na całe szczęście nie jest

to zabawa „w zgaduj zga

My, Polacy, mieliśmy po
dobno zawsze szeroki
gest i dużo ambicji. W

ustalaniu planu 6-letniego te

cechy narodowe przyniosły
nam więcej strat niż korzyści.
Inwestycje nie zawsze na mia
rę potrzeb, a często na miarę
„wielkości naszych czasów" u-

kazywały niestety dopiero po
całkowitym ukończeniu swoje
chore oblicza.

Wydawać by się mogło, że
teraz już jesteśmy mądrzejsi.
Że w planie 5-letnim nie znaj
dzie się już ani jedna nieprze
myślana. nieekonomiczna po
zycja, inwestycja z piętnem
choroby już u samego początku
swego życia. Tymczasem...

Ale sprawę tę trzeba zacząć
od trochę dawniejszych cza
sów. Powołano kiedyś do życia
Instytut Metali Lekkich. Czy
w wyniku istotnych potrzeb
gospodarczych? Nie. I tu za
czyna się właśnie historia fał
szywej ambicji, coś jakby „za
staw się, a postaw się". Bo ieśli
się weźmie pod uwagę to, że w

kraju o silnie rozwiniętym
przemyśle aluminiowym i moc
nym zapleczu surowcowym,
jiakim są Węgry, nie ma in
stytutu metali lekkich jako sa
modzielnej jednostki naukowo-
badąwczei. a zagadnieniem elu.1
minium zajmuje się tam m.

;in. Instytut Metali Nieżelaz-.
nych, to chyba w Polsce,, w

której przemysł ten nie jest
przemysłem narodowym, wy
starczyłaby podobna organiza
cja.

Ale nie byłby to jeszcze naj
ważniejszy argument. Instytut
taki można by ostatecznie siwo

rzyć pod warunkiem, że prace
powinny uzasadnić celowość
jego organizacji. Tymczasem...
Instytut Metali Lekkich przez
cały czas swego istnienia, a

więc od końca 1954'r. do dnia
dzisiejszego nie mając szer
szych ambicji naukowych zaj
muje się jedynie metodą A-
kermana, chociaż obok niej
istnieją trzy inne metody pro
dukcji aluminium. W takim
stanie rzeczy słuszniejsze i na

pewno bardziej ekonomiczne
byłoby wydzielenie grupy spe
cjalistycznej dla problematyki
produkcji aluminium przy ja
kimś większym instytucie zaj
mującym się metalurgią meta
li nieżelaznych, tym bardziej,
że badania nad produkcją alu
minium prowadzi równolegle
Politechnika Warszawska i
AGH w Krakowie. Takie mniej
więcej opinie wyrażali znani
naukowcy — prof. Bretschnei-
der i prof. Krupkowski.

A oto, co się dzieje dalej.
Jest instytut, a powołuje się
jeszcze do życia samodzielny
zakład projektowania. Jego za
danie to projektowanie pro
totypów dla zakładów przemy
słu metali lekkich i urządzeń
doświadczalnych dla Instytutu
Metali. Zakład zatrudnia 113 o-

sób! Projektuje? Owszem. Tyl
ko, że udział założonej w jego
zadaniach tematyki zajmował
w roku 1956, na skutek braku
zamówień, zaledwie 17 proc,
zdolności przerobowej. Pozo
stałą zdolność produkcyjną zu
żywa się więc na opracowanie
projektów nie związanych ze

specjalizacją zakładu a więc
np. na projektowanie budow
nictwa mieszkaniowego, maga
zynów, stołówek, bocznic ko
lejowych, kiosków itp.

dulę1’. Inspiratorów określa
typ ich argumentacji. Wy-
dobądżmy ją na jaw. Spra
wa polega nie na negacji
wartości inteligencji, lecz
na ich wykrzywianiu. W tej
interpretacji możliwości in
telektualne zastępuje się
przestrogą politycznego war-

cholstwa. Dążność do swo
body myśli badawczej i po
szukującej — ciągotami do
modelu burźyazyjnej demo
kracji. Patriotyzm — obco
ścią ideową i klasową. Cięż
ka sytuacja ekonomiczna
przydaje też pozornego
prawdopodobieństwa wul
garnemu argumentowi o

żerowaniu ną wysiłku klasy
robotniczej.
Z krakowskiego podwórka

można uzbierać nazwiska kil
ku „klasycznych" inspirato
rów antyinteligenckiego kie
runku. Zaczęło się to już dużo
wcześniej przed Poznaniem,
który zresztą wykorzystano
później jako, wodę na własny
młyn. Zaczęło się od niewin
nych niby pogaduszek ■— z

groźbą jednak przyszłej, mo
cnej egzekutywy. Przy ocenie
nowego naboru na wyższe u-

czelnię ówczesny I sekretarz
KW, tow. Brodziński ujął np.
sprawę dość jednoznacznie:
„Nie będziemy się oglądali na

zdolności przyszłych studen
tów. Będziemy patrzyli na po
chodzenie. Na uczelniach za-

dużo już tych z inteligencji".
Ta skromna klauzulą rozsze
rzyła się później o zasadnicze
zastrzeżenia wypowiedziane
publicznie na naradzie akty
wu wojewódzkiego ped adre
sem „dzienn-karzy WRNow-
ców i innych literatów"... Co
za „genialna" klasyfikacja
wspólnego worka?

Czy jasne już „po mowie
ich”, o kogo i o co chodzi?
Jasne właśnie teraz , kiedy
potrzeba konsolidacji społe
czeństwa ujawniła się jako
instynkt naroclowy.l gdy przy

patrujemy się tym antyinte-
ligenckim ekscesom, cierpnie

Po co w takim razie stwo
rzyło się specjalistyczny za
kład projektowania? Jego
rolę wypełniłoby doskonale
3—5 konstruktorów pracują
cych przy instytucie. I było
by to na pewno racjonalniej
szym rozwiązaniem sprawy.
Po co więc takie marnotraw
stwo sił i środków? Pytanie
tego rodzaju musi się nasu
nąć każdemu, ale nie ąmbi-
cjpnąlistpjp. Ci brną bowiem

jeszcze dalej. Jest instytut,
jest już zakład projektowa
nia, ale pewnej głowie za
świtała jeszcze myśl nowej
metody. produkcyjnej, a

więc...

Ale o tym potem, a naj
pierw o nowej metodzie.

Ktoś zapragnął eksperymen
tować. Znowu ambicja.' Jeśli
tak, to ambicja niezrozumiała
i kosztowna nie licząca się z

tym, że kraje Zachodu, a także
ZSRR z powodzeniem stosują
przy produkcji aluminium
pewną dobrą, wypróbowaną
metodę. Że praktykowana u

nas ao tej pory metoda inż.
Kwiatkowskiego opierająca się
właśnie na tej zagranicznej
jest znacznie bardziej ekono
miczna.

Inż. Akerman, były dyrek
tor CZPMN, forsuje jednak
własną metodę. Forsuje ją po
mimo to, że opiera się ona na

zagranicznych boksytach oraz

•wymaga dużego zużycia w.y-
sokowartościowego paliwa, ja
kim jest koks odlewniczy oraz

keks wielkopiecowy I-go ga
tunku. Równocześnie metoda
inż. Kwiatkowskiego bazuje
wyłącznie na surowcach kra
jowych i wymaga jedynie mu
łu węglowego i kdksiku jako
paliwa.

1 A la większe, pomocy i usa-

tysfakc.jonowania ambicji
przydałby się jeszcze tzw. za
kład pilotowy czyli doświad
czalny. dla przyszłej produk
cji aluminium według nowej
metody. Ambicjonaliści rozpo
czynają agitację wokół tej my.
śli. Nie zważają na to, że ba
dania nad nowa metodą nie
są. jeszcze zakończone i że nie
wiadomo, czy się w ogóle po
wiodą. Nie zważają, że przy
datność nowej metody zbadać
można w skali technicznej na

istniejących urządzeniach hut
niczych, zamiast budować ko
sztowny zakład pilotowy. O to

wszystko ambiejenaliści się
nie troszczą, bo gdy na szalę
rozważań kładą z jednej stro
ny grosz państwowy, a z dru
giej swoje fałszywe amblcyj-
ki zawsze przeważają te osta
tnie. Więc brną dalej...

— Posuwają się nąwet do
fałszerstwa wyników nauko
wych. Oto kontrola Minister
stwa Kontroli Państwowej
stwierdziła np.,. że dnia 13 i
14 września ub. r. uzyskano
samorozsypny żużel, lecz na

innym namiarze, niż przewi
dują założenia projektowe.
Różnica polega na tym, że do
namiarów wprowadzono an
hydryt w ilości 12 proc., co

zmienia w dużym stopniu tech
nologie (pojawia się mianowi
cie , obecność siarki w gazach
wylotowych), i wymaga pro
jektowania dodatkowych urzą
dzeń. Sprawę tę zatajono przed
większością zespołu. Komisję
zaś powiadomiono, że — dal
sze próby nad wyeliminowa

czasem skóra. Mówi się, że
działa konserwą, lecz my dla
niej — wielkoduszni... Więc
wielkoduszność robi kawały.

Exemplum.
Członkowie obecnego Biura

Politycznego okazali się ludź
mi, którzy w decydującej
chwi}i nie ulękli się podać na
rodowi ręki. Dziś, gdy opadła
gorączka wydarzeń, często o-

pada i rozsądek. Dziś starą,
wypróbowaną metodą dyskry
minacji wyszukuje się z upo
rem jakże bezmyślnym w tych
ludziach stare plamy. Czło
wiek, który jako jeden z pier
wszych prawidłowo ustawił u-

kład sił społecznych określając
wyraźnie rolę polskiej inteli
gencji- jako nosiciela postępo
wych tendencji — Cyrankie
wicz znalazł się pod ostrym
obstrzałem.

Z drugiej strony rozbijacka
godząca w interes niezależno
ści narodowej i rozwoju na
szej myśli państwowej argu
mentacja konserwy potrakto
waną jest z pobłażaniem i o-

kreślana co najwyżej jako...
nieporozumienie. Rzecz chyba
tkwi głębiej. Pobłażanie
jest niewątpliwie cnotą hu-
manistyczną. Tylko do jakich
granic i za jaką cenę?

A/f ożna oczywiście z pąź-
dziernika polskiej inteli

gencji ułożyć panegiryk lub
pamflet. Ułóżmy raczej pam-
flęt. Żę człowiek myślący czuł
się przez te 12 lat, jak pies
w studni. Że bał się nieraz
własnych, „obrazoburczych”
myślj — to fakt. Któż by w ta
kiej sytuacji nie skorzysta! z

możliwpś.ci zrzucenia kagań
ca? Nawet przy najbardziej
tendencyjnym ujęciu nie po
dobna nie zauważyć jednak
obiektywnej wymowy faktów
Zrzuceniie kagańca jest dla
każdego, bez względu na po
gląd na świat, sprawą nor
malnego życia. Jeśli jednak
koniec z wulgaryzacją, to nie
upraszczajmy chytrze w od
wrotnym kierunku. Czy mogą

niem z wsadu anhydrytu będą
przeprowadzone już w zakła
dzie pilotowym!?

Zakład projektowania otrzy
muje zlecenie opracowania
dokumentacji dla przyszłego
zakładu p.lotowego z lokaFza-
c.ją w Skawinie. W końcu li
stopada ub. roku koszt wyko
nanej już dokumentacji pro
jektu wstępnego sięga 17.522
zł. Koszt wykonania całości
dokumentacji ma zaś wynieść
4.200.000 zł. Cały zakład pilo
towy miał kosztować 80 milio
nów zł (!?). W tym miejscu
trzeba zapytać: czy jesteśmy
aż tak bogaci, aby wyrzucać
w błoto przeszło 84 min zł?
Właśnie w błoto, a nie inaczej,
skoro stworzenie tego kosz
townego zakładu, przy prze
widzianym ujemnym efekcie
ekonomicznym, jedynie dla
wypróbowania metody w ska
li przemysłowej, jest już z gó
ry wiadomą ujemna pozycja w

naszym bilansie inwestycyj
nym. Oto np. założenia pro
jektowe nie wykazują spo
sobu pokrycia zapotrzebowa
nia na wodę przemysłową i
odprowadzenia ścieków tego
zakładu. Elektrownia w Ska
winie zaś nie zapewni,potrzeb
nej pary, a więc najprawdo
podobniej trzeba będzie do
tej nierentownej inwestycji
dorzucić jeszcze kilka milio-.
nów na kotłownię.;.

Poza tym, na skutek braku
limitów i nieujęcia inwestycji
w planie 5-letnim, budowa ta

byłaby Po prostu łamaniem

dyscypliny inwestycyjnej. No
i najważniejsze sam cel in
westycji: metoda inż. Aker-
mana, którą fachowcy okre
ślają jako mało przydatną i
niepewną. Ale... Jakże oprzeć
się pokusie, by ambicję oso
bistą mierzyć kosztem inwe
stycji!...

Do tej pory nie używaliśmy
nazwisk. Posługiwaliśmy się
słowem symbolicznym „ambi-
cjonaliści". Ale, aby krytyką
była skuteczna, musi być za
adresowaną. A więc rozszy
frowujemy symbol. Ambicjo-
nalistą jest dyrektor Aker
man, który forsuje ową inwe
stycję chyba tylko z „nauko
wej" ciekawości: wyjdzie czy
nie wyjdzie moja metoda?
Ambicjonałistą wbrew woli
stał się także wiceminister
Pierzynka, który pozwolił się
zasugerować dyrektorowi A-
kermanowi, że takich właśnie

pomników wielkości naszych
czasów nam potrzeba i forso
wał ją na szczeblu rządowym.

Ostatecznie jednak nieprze
myślana ta inwestycja została
skreślona. bo... zabrakło na

nią kredytów. Takie dosłownie
było uzasadnienie Minister
stwa Hutnictwa. Jej nieekono-
miczności widocznie nie do
strzegano.

A więc ostrzeżenie — uwa-*
ga Skawina! — jest nadał ak^
tualne. Sprawa ta powinna być
przestrogą na przyszłość, Co-
dzień nićmal spotykamy się
jeszcze z próbami przemyca
nia do planów (korzystając np.
z tzw. wygospodarowanych,
rezerw) „chorych" inwestycji.
Inwestycją skawińska miała
kosztować około 80 milionów
zł. Powtarzamy: 80 milionów
zł! A więc uwaga Skawina!
To ostrzeżenie przed lekkomy
ślnym szafowaniem milionami.

H. ZAWRZYKRAJ

istnieć ciągoty do zachodnich'
systemów demokracji? Jesz
cze jakie! Działa tu prosjte
pra-wo psychologii. Owoc za
kazany nęoi najbardziej. Za
chwyty nad parlamentaryz
mem Zachodu kwitły przecież
najbardziej na pożywce sche
matu, Ale nie tylko trzeba —

mąmy obowiązek zaufać
racjonalizmowi politycznemu
polskiej inteligencji.

Wieźmy za rogi największe
go straszaka „wszelkiej reak-
cyjności”, którym mąci w gło
wie konserwa: odłam inteli
gencji katolickiej. Co tu dużo
mówić. Nawet między nami,
marksistami trzeba sobie po
wiedzieć, że jest to najwyżej
postawiona grupa intelektua
listów, właśnie intelektuali
stów. Wyjaśpijmy. Różnice
światopoglądowe są tu dalej
dwoma przeciwstawnymi bie
gunami. Należałoby się spo
dziewać, że demokratyzacja
umożliwi im wszystkie poli
tyczne i społeczne kónsękv'en-
cje działania światopoglądu
idealistycznego, I co z togo
wyniknęło? Grapa katolickich
intelektualistów stała się w

swych dążeniach narodowych
i społecznych postępową gru
pą ilriteligencji socjalistyczne
go kraju, Patriotyzm okazał
się tu wykłacinikiem obywa
telskiego rozumu politycapsgo
i jedności działania.

Dlaczego działacze no-

■krojp konserwatywnego dys-
kw'alifikuią s.ię w oczach
społeczeństwa? Społeczeń
stwo odczekało czas ulgowej
tąryfy dla zagubionych
działaczy. Dziś wybór coraz

częściej przebiega już wyra
źną granica: zła czy dob-i
wola. ■Dlątagą antyinte1'-
gęnckie działanie przywód
ców konserwy nie ję't tyl
ko sprawą opóźnionych re
akcji umysło-wych, czy sta
rych. chociaż uczciwych
nawyków.
BARBARA GEMROT

MARIA SZELINGOWSKA



Towarzysze z „Kabla”
rozumieją

jutro — po
tówarzyszy z

w czasie ze-

KZWME zrobiono dużo w

ramach propagandowej
pracy przedwyborczej. Jest je
dnakże . oczywiste, że należy
kontynuować działalność agi-
tatorską. Od wyborów dzieli
nas tylko dwa dni! Same zaś
zebrania nie wystarczają, aby
bez reszty wyjaśnić wszystko.

’— Można zabezpieczyć i po
mnożyć październikowe zdoby
cze, jeżeli szczerze będziemy
mówili z ludźmi, jeżeli działać
będziemy dziś i
wiedział jeden z

KZWME.

Tego działania
brań i poza nimi w ostatnich
dniach przed wyborami z pew
nością potrzeba- Dlaczego?
Dlatego, aby wszyscy byli w

pełni przekonani o słuszności
i konieczności oddania
swych głosów na czołowych
kandydatów Frontu Jedności
Narodu. Szczególnie zaś chodzi
o to, że i do „Kabla” docierają
głosy wrogie postępowi i po
szerzeniu demokratyzacji na
szego życia. I tutaj oficjalnie,
a przędę wszystkim nieoficjal
nie mówiło się na temat czo
łowych kandydatów Frontu —

tow- CYRANKIEWICZA i
DROBNERA.

Znaleźli się wśród załogi lu
dzie, którzy pragnęli obniżyć
autorytet tow. Drobnera. Atak
ten obliczony był, oczywiście,
nie tylko na zachwianie zaufa
nia do oeołpy tow. Drobnera,
alę posiadał też bardziej „da
lekowzroczny” cel — zmylenie
świadomości wyborców. W

swej zdecydowanej bowiem
większości są oni przecież za

rozwojem demokratyzacji, któ
ry zapewnili ludzie cd dawna
o to walczący. Atak ten był
niewybredny i pozbawiony
wszelkiej słuszności. Osądźcie
bowiem sami, o czym rńówio-
no w „Kablu”-

Tow. Drobner działał przed
wojną w ruchu robotniczym
dla zwycięstwa sprawy robot
niczej. Prześladowania i wię
zienia nie złamały jego woli
wałki- I w okresie stalinizmu
nie milczał. Znane są jego kry
tyczne wystąpienia w Sejmie.

W „Kablu” rozbija siię dzia
łanie elementów wstecznych;
działanie, które istnieje, do-

ciera z zewnątrz. Na jednym
z zebrań przedwyborczych go
rąco oklaskiwano tow, Gomuł
kę i kandydaturę tow. Cyran
kiewicza. Był to bez wątpienia
wyraz zaufania dla tej kandy
datury, który zrodził się po
wyjaśnieniu rol-i, jaką spełniał
on w dniach VIII Plenum.

Ale nie zabrakło głosu wste
cznych elementów i wewnątrz
zakładu- Ludzie z „Kabla” pa
miętają szereg pytań (niektó
re wprost prowokacyjne, np.
jak przyszły Sejm ustosunku
je się do granic wschodnich),
które padały na ostatnim spot
kaniu z kandydatami na po
słów bynajmniej nie w inte
resie. ładu i spokoju wewnę
trznego.

Wystąpił też na owym spot
kaniu niejaki Bendkowski wy
raźnie w -duchu antysemickim-
Wiadomo, z jakiego źródła wy
chodzą tego rodzaju teorie i w

jakim celu; chodzi o wbicie
klina, o poróżnienie społeczeń
stwa.

Nie dla " takich celów
strajkowali robotnicy przed
wojną i nie dla takich celów
pracują lepiej dziś, Po VIII
Plenum. Dodajmy: dziś i na

przyszłość, zawsze będziemy o-

ceniać wartość człowieka bez
względu na to, jakiej jest na
rodowości, ale według jego
pracy dla dobra kraju, według
tego, czy działanie jego jest
zgodne z interesem narodu.

Wroga działalność istnieje,
przejawia się w różnej formie
i w różny sposób. Dlatego
też, kto dobrze życzy swemu

krajowi, ten uczyni wszystko
przed wyborami i w dniu wy
borów, aby przeszli kandydaci
z czołowych miejsc listy wy
borczej w ilości odpowiadają
cej cyfrze mandatów w

nym okręgu. I dlatego po
trzebna jest usilna praca nad

osiągnięciem zwycięstwa.
„Kablowcy” spotkają się w

dniu jutrzejszym z premierem
Cyrankiewiczem, będą z nim
rozmawiali- Niech dobrze
wsłuchają się w to, co mówi.

W naszych warunkach jedna
jest tylko słuszna droga: dro
ga polskiego października.

(mm)

Rozkaz nadzwyczajny
komendanta Chorągwi Krakowskiej ZHP

do harcerzy i harcerek

W związku ze zbliżającym się dniem wyborów do
Sejmu PRL komendant Chorągwi Krakowskiej Związku
Harcerstwa Polskiego wydał — drogą radiową i prasową
— następujący rozkaz nadzwyczajny do wszystkich har
cerzy i*harcerek Chorągwi Krakowskiej:

Druhny i druhowie!
Zbliżamy się do jednego z najważniejszych wydarzeń

w życiu naszego państwa — do dnia wyborów. W dniu
20 stycznia 1957 r. wszyscy dorośli obywatele naszej Oj
czyzny złożą w urnach wyborczych • swe głcs.y — wybie
rając do najważniejszej władzy Rzeczypospolitej — Sejmu
PRL swych obdarzonych największym zaufaniem społe
czeństwa przedstawicieli. Nowowybrany Sejm prowa
dzić będzie dalej rozwój wielkiego dzieła odnowy, jakie
zapoczątkował nasz polski październik. Temu właśnie
dziełu odnowy zawdzięczamy i my, harcerze, odrodzenie
naszej organizacji, otwarcie przed nią nowych, szerokich
możliwości w pracy dla dobra Polski i jej młodzieży.

Harcerki i harcerze!
Uroczysty dzień wyborów narodowych — 20 stycznia

1957 r. — jest dla nas szczególnie ważnym dniem harcer
skiej służby dla społeczeństwa. Dzień ten stawia przed
naszą organizacją specjalne zadania — i w dniu tym
również i na nas zwrócone będą oczy społeczeństwa.

,Aby wypełnić nasze obowiązki harcerskiej służby spo
łecznej w dniu wyborów polecam: — Wszystkim Komen
dom Hufców i Podhufców ZHP Chorągwi Krakowskiej
— nawiązanie niezwłocznego kontaktu organizacyjnego z

Okręgowymi i Obwodowymi Komisjami Wyborczymi na

swym terenie — a to w celu uzgodnienia form i rodzaju
pomocy, jaką udzielać mogą harcerze w dniu uroczystego
aktu wyborczego. Pomoc taka wyrażać się powinna w

szczególności w uczęstniczeniu harcerzy przy dekorowaniu
lokalu wyborczego, pełnieniu w nim pomocniczej służby
porządkowej, wykonywaniu obowiązków łączników Ko
misji Wyborczej, udzielaniu pomocy osobom starszym

i niedołężnym itp.
Nie może zabraknąć żadnego Hufca i żadnej drużyny

Chorągwi Krakowskiej ZHP w czynnej służbie przy uro
czystym akcie wyborczym, w jakim uczestniczyć będzie
w dniu 20 stycznia 1957 r. całę nasze społeczeństwo.

Czuwaj!
KOMENDANT CHORĄGWI KRAKOWSKIEJ ZHP

(—) MARIAN WIERZBIAŃSKI
harcmistrz

Kraków, dnia 16 stycznia 1957 roku.

da-

la kogo będzie glosował
„Szadkowski"?

W Zakładach Szadkowskiego,
tak zresztą, jak i w wielu

innych zakładach przemysło
wych po rewolucyjnych prze
mianach października, nastą
pił w życiu organizacji partyj
nej okres stagnacji: było źle,
więc jak mamy teraz robić, a.

by było dobrze? Nie wiemy.
Wybory zbliżały się, a or

ganizacja partyjna, jakby tego
nie dostrzegała. Trochę czeka
ła na instrukcje (jak dawniej),
trochę nie wiedziała, co ma ro
bić. W rezultacie nie robiła
niczego. Ludzie z „Szadkow-
skiego“ byli poddani tylko je
dnej agitacji — tej wrogiej
pochodzącej od tych elemen
tów, którą nazywamy
konserwą i... wroga. Nikt nie
wychodził naprzeciw ich wąt
pliwościom. Nikt nie starał się
wytłumaczyć, że czołowi kan
dydaci wysunięci przez naszą
partię to ludzie, którzy we
spół z tow. Gomułką wystę
powali na VIII Plenum w o-

brenie polityki, która stała się
polityką partii i znalazła sze.

rokie poparcie w narodzie. —

Nikt nie wyjaśnił załodze
„Szadkowskiego1' ekonomicz
nej konieczności podwyżki cen

na materiały budowlane, a 70
proc, załogi to przyjezdni, tzw.

chłopo-robotnicy. Oburzali się
i mieli pretensje do niewybra-
nych jeszcze posłów. Nikt nie
wyjaśnił, że głosować na kan
dydatów listy Jedności Frontu

Narodowego tzn. nie tylko gło
sować na ludzi, lecz głosować
za idea — ideą odnowy, za do-
prowadzenfem do końca de
mokratyzacji.

Ale sprawa nie polegała tyl
ko na tym. Były jeszcze i
wpływy ludzi związanych z

konserwatywnymi elementami
dawnego KM, którzy czuli, co

się święci i żerując na braku
naszej propagandy szerzyli
swoją.

Obraz „Szadkowskiego” w

w dniach poprzedzających wy
bory byłby jednak niepełny,
gdybyśmy nie wspomnieli tak
że o grupie starych działaczy
b. KPP i PPS, którzy przecież
od pierwszych chwil rozumieli,
że odparcie agitacji konserwy
to sprawa niezwykle ważna,
decydująca o zwycięstwie idei
polskiego października. Takiej
postawie dał wyraz na póź
niejsze! masówce stary dzia
łacz. Ratlmacher, gdy powie
dział:

„Ta propaganda idzie cd
dzierżymordów i burżujów. Da
libyśmy dowód ogromnej głu
poty. gdybyśmy jej słuchali”.

Tak czuli również inni towa
rzysze partyjni, jak Kotuiski,
Bartosz, Lepionko.

. Dopiero..: w ostatnich dniach
biibyły się otwarte zebrania
OOP w „Szadkowskim”. 'Wy
tłumaczono sobie na nich nie
jasne sprawy. Ludzie z „Szad
kowskiego” są już teraz uzbro
jeni w argumenty przeciwko
tramwajowym plotkom. Wie
dzą, że Cyrankiewicz był
wśród tych, którzy poparli to
warzysza Wiesława w jego
walce o polską rewolucję. —

Wiedzą i mówią o tym tak.Jak
na wiecu powiedział
tosz:

„Mniej rozsądna
tow. Cyrankiewicza
dziłaby go w

szczyzny, która zdążyła już
przygotować 50 kg akt obcią-
żających tego działacza”.

Ludzie z „Szadkowskiego”
wiedzą już, kto sieje plotki
zmierzające do szkodzenia
kandydatom centralnym. Dali
temu wyraz (chociaż może je
szcze trochę formalnie) na o-

statnim -zebraniu całej załogi
zwołanym przez Radę Robot
niczą. Na zebraniu uchwalono
słuszną rezolucję: Głosować
będziemy bez skreśleń tak, jak
wskazuję tow. Gomułka!

H. Z.

tow. Bar-

postawa,
zaprowa-

łapy beriow-
która zdążyła

Przed

zaprasza oby-
Krakowa, a

inteligencje,
handlowców do

wyborami
Miejski Komitet Stronni

ctwa Demokratycznego w

Krakowie
wateli m.

szczególnie
rzemiosło i
wzięcia udziału w zebraniu
przedwyborczym, które od
będzie sćę dziś o godzinie
19, w sal; obrad Miejskiej
Rady Narodowei przy pl.
Wiosny Ludów 3/4.

W zebraniu weźmie u-

dział ob. Józef Raźny, kan
dydat na posła do Sejmu
PRL z ramienia Stronnic
twa Demokratycznego.

W Krakowie

9 Trzech dziennikarzy duń
skich, narów Karola Petear-
sena, Svclda Stiefa i Vedela

Thiberga.
• Profesora bułgarskiego

Ilie Deoganowa.
9 Trzech chińskich histo

ryków sztuki. (br)

0 Teatrze Satyryków
nss wesół®

Na temat Teatru Satyryków było swego czasu w Krako
wie głośno. Pewnego dnia Teatr znalazł się bez dachu nad
głową. Praktycznie biorąc widzowie krakowscy pozbawieni
zostali jedynej tego rodzaju sceny. I choć do repertuaru
satyryków 1 poziomu przedstawień można było mieć wiele
zastrzeżeń, fakt pozostaje faktem — występy odbyw’ały się
przy wypełnionej sali.

Już w niedzielę 20 stycznia znany krakowianom z poprzednich wy
stępów Państwowy Zespól Ludowy Pieśni 1 Tańca „Śląsk” da pierw
szy występ w hali Gwardii.

A więc drodzy krakowianie. Szturmujcie do kas „Orbisu”, aby
uzyskać bilety na jeden z czterech występów tego świetnego zespołu.

Na zdjęciu: przemiła „Karolinka”, (br)

Plotkarskie drobiazgi
O ODNOWIE I WYBORACH

MÓWIĄ:
KSIĄDZ PIOTR SKARGA:

Idę w odstawkę. Zdystansował
mnie Wyszyński.

ROŻDZIENSKI: W poema
cie „Officina Ferraria" prze
analizowałem warunki bhp w

hutnictwie polskim XVII wie
ku. Lucjanowi Motyce polecam
do lektury i konfrontacji z

Trzebinią.
KRÓL STANISŁAW LESZ

CZYŃSKI: Przestrzegam przed
skutkami rozbicia.

KS. CHMIELOWSKI; Na
ciemnocie konserwy zmaścił-
bym „Nowe Ateny".

ALEKSANDER FREDRO:
Sprawy są wielkie. W ich też
imię zmazuję wszystkie ura
zy do Boya za opakowanie
w ..Obrachunkach...".

TOWIANSKI: Nareszcie
precz z mesjanizmem. (Samo
krytyka po naździerniku).

KRÓL STANISŁAW 'AU
GUST PONIATOWSKI: Podo
bieństwo między mną, a pew
nym współczesnym mężem sta
nu jest to, żeśmy obaj patro
nami sztuki teatru, literatury.
Różnica zaś ta: że ja dałem
się uwieść Targowicy.

Z ogólnopolskie! narady architektów w Krakowie

W sprawie terenowych zarządów
architektoniczno-budowlanych

(Inf- wł.). — 17 bm. odbyła
się narada architektów po
święcona omówieniu organiza
cji powiatowych zarządów ar
chitektoniczno - budowlanych.
Dotychczas takich zarządów
nie było. Wszystkie sprawy za
łatwiał architekt powiatowy,
który, ze względu na nawał
dodatkowych zajęć admini
stracyjnych. nie mógł czuwać
nad problemami architektoni
cznymi powiatu.

W dyskusji podkreślano, że
wadliwa organizacja służby
architektoniczno

_ budowlanej
w terenie utrudniała pracę ar
chitektom powiatowym. Ucze
stnicy narady stwierdzili, że

powstanie powiatowych zarzą
dów architektoniczno-budow
lanych wpłynie w znacznej

mierze na poprawę sytuacji
budownictwie wiejskim-

O Zwiększy się z pewnością
za in tereso wanie ar chitektów
budownictwem wiejskim, gdy
będziemy Skierowywali stu
dentów architektury na prak
tyki do powiatowych zarządów
a rchitektoniczno-budowl anyoh
— mówił inż. Milczanowski.

• Pomoc architektom po
wiatowym w imieniu SARP
zadeklarował inż. Tadeusz

Ptaszycki.
Wszystkie sprawy związane

z reorganizacją powiatowej
służby architektoniczno-budo
wlanej Główny Komitet do
Spraw Urbanistyki i Archite
ktury przekaże w najbliższym
czasie do rozpatozentia Radzie
Ministrów. (SP)

W

BOY-ŻELEŃSKI: Czym dal
tonista, czu balonik czerWcny?

WYSPIAŃSKI: To ci „We
sele”.

SOLSKI: Niemożliweee?
Sensowna rzecz, choć beze

■mnie.
TEORIA I PRAKTYKA

W PRZYSŁOWIACH
CYRANKIEWICZ potwier

dza, że „Im włcs krótszy, dłuż
szy rozum".

DROBNER — „Kto się spa
rzył; dmucha na zimne" (patrz
artykuł „Wąsy w historii
szego kraju").

MIODOŃSKI, PROF.
RYNGOLOGII — „Dzieło
strza chwali".

STOMMA, KATOLICKI PU
BLICYSTA — „Nie taki dia
beł straszny, jak go malowa
no" (przynajmniej na razie).

CYNKIN, PUŁKOWNIK I
PATRIOTA — „A jednak zło
to, co się świeci".

KŁECZEK, SKROMNY RO
BOTNIK — Siedź w kącie,
znajdą cię,(gdy bardzo potrze
bują).

INŻ. BALICKI — Choć nie

smaruje, jedzie (wiadomo, ko
lejarz).

RAŹNY, RZEMIEŚLNIK —

Do trzech razy sztuka (kandy
duję po raz drugi).

TEJKOWSKI — że jajo od
kury mądrzejsze.

WĄSY W HISTORII
NASZEGO KRAJU

Narodowe szczęście związa
ne było z wąsami, że tak po
wiem, odwrotnie proporcjonal
nie do następujących po sobie
epok i okresów. Im bliżej
współczesności — wąsy (jaką
kolwiek metodą .połączone z

Polską) nie niosły szczęścia
krajowi.

Ezemplum: Chociażby Fran
ciszek Józef i inne potem...

Stąd też bierze się zrozu
miała do wąsów rezerwa. .

Wyjątek stanowią tylko je
dne. Tych nie należy się bać.
To wąsy Drobnera.

ZOBOWIĄZANIE
PRZEDWYBORCZE

My, kolejarze zobowiązuje
my się w odpowiedzi na kan
dydaturę tow. Balickiego do
usprawnienia komunikacji, ce
lem podniesienia .poziomu ko
munikatywności sztuki,.

na-

LA-
mi-

Od dawna ciągnie się spra
wa uzyskania dla tealtru od
powiedniego lokalu. W czasie
obrad sejmiku kulturalnego
poruszano m. in. i tę sprawę.
Wypowiadano się za oddaniem
satyrykom nie wykorzystanej
prawie zupełnie sali teatru

„Studio”. Dawni pracownicy
i współpracownicy teatru czu-

jąc za sobą poparcie społeczeń
stwa rozpoczęli starania o u-

zyskanie sceny. Inicjatywę tę
poparły wydziały kultury przy
MRN i WRN, Miejski i Woje
wódzki Kcmitety Partii.

Sala teatru „Studio” należy
jednak do WRZZ. Tu właśnie
zaczyna się trudność. Związki
zawodowe nie chcą udostęp
nić sali artystom zawodowym,
gdyż... potrzebna jest ona ze
społom amatorskim. Od kilku
miesięcy sala stoi jednak pusta
i nie korzystają z niej żadne
zespoły. Gdyby jednak ze-

chciały z niej korzystać, wte
dy — rzecz jasna — satyrycy
wstrzymaliby swoje występy.
A więc tsn argument odpada.
Widząc jego słabość niektórzy
pracownicy WRZZ wpadli na

nowy pomysł. Zrobimy tu ki
no! Oczywiście nie zastano
wiono się przy tym, że re
mont pociągnie za sobą duże
nakłady, naszym zdaniem, zu-

SŁOWACKIEGO: — „Pierwsza
sztuka Fanny” — gedz. 19.15. —

STARY im. MODRZEJEWSKIEJ:

„Jak wam się podoba’' — godz. 16,
„Brat marnotrawny” godz. 19.15.

POEZJI: ,,Antygona” — godz.
19.15. MŁODEGO WIDZA: Występ
Lucienne Boyer — gc-dz. 19.30. —

I.UDOWY: ..Królowa śniegu” —

godz. 17. GROTESKA: nieczynny.

WEWNĘTRZNY: I Klinika Cho
rób Wewnętrznych, Kopernika 17.

CHIRURGICZNY: Oddział Szpi-
taila Miejskiego, im. Biernackiego,
Trynitarska 11.

POŁOŻNICZY: I Klinika Położ
nicza, Kopernika 23.

OKULISTYCZNY: Oddział Cho
rób Oczu PSK, Kopernika 17.

Grodzka 17, Plac Matejki 2, Boh.

Stalingradu 77, Senatorska 5, Bro-

nowice, Wyspiańskiego, Borek Fa-

łęcki.
’’’ G*AZeTa** KHAKOWSKA"’

ORGAN KW PZPR

W KRAKOWIE
M—10

i

i pełnie niepotrzebne. Cóż, pew
ni ludzie przyzwyczaili się do
lekkiego wydawania społecz
nych pieniędzy. Znalazły się i
inne argumenty. M. in. taki,
że sala potrzebna jest na po
siedzenia dla WRZZ. Argu
ment wydaje się tak nonsen
sowny, że nie trzeba go ko
mentować. Nasuwa się jednak
pytanie, na co będzie wobec
tego wykorzystana sala kopu
łowa. może jako magazyn?
Wszystko robi się oczywiście
po to, aby satyrykom „Studia”
nie oddać.

Czyżby na rozwiązanie tego
problemu nie było rady? (hg)

Ej, Krysiu, Krysiu!
Piąta partia „dziesiątki — bis” '.

— wjeżdża na R.ondo. Tramwaj za-
'

trzymuje się przed zwrotnieą. ;

Przekłada ją konduktor. A tym- !
czasem miła blondyneczka, do któ- 1

rej obowiązków należy przecież ,

tylko przekładanie zwrotnicy, wol
nym krokiem idzie w kierunku ,

„dziesiątki”.
— Znów nie widziałaś, że jedzie-

my, co ty w ogóle robisz?

Filuterny uśmiech jest odpowie
dzią rozjątrzonemu — i słusznie
— konduktorowi.

Ej, Krysiu, Krysiu, popraw się?
(brój)

APOLLO: „Berliński romans” —

godz. 10, 12, 14. „Jak bezpańskie
psy” — godz. 16, 18, 20. UCIECHA:

„Czerwone i czarne” — godz. 11.30,
„Poznane nocą” — godz. 16, 18,
„Julietta” — godz. 20 wraz z im

prezą estra-dową. WANDA: „Czer
wone i czarne godz. 10.30. „Pa
ryski listonosz” — godz. 16, 18,
20. WRZOS: „Sierpniowa niedzie
la” — godz. 14. „Vivere in pace”
— godz. 16, 18, 20. — WOLNOŚĆ:
„Panienki z międzymiastowej” —

godz. 16, 18, 20. SZTUKA: „Dia
beł wcielony” — godz. 10, 12, 14.

„Ich troje” — godz. 16, 18, 20. — •

Mł. GWARDIA: „Księżniczka Ma- |

ry” — godz. 15.30, 17.30, 19.30. —

STAL: „Piękności nocy” — godz.
16, 18, 20. ŚWIT: „Ostatni most”

godz. 16, 18, 20. PRZYJAŹŃ: Pro
gram dla dzieci — godz. 15, 16.

Dostojewski' — godz. 17, 18.15. —

„Miłość kobiety” — godz. 19,30.

■ ś DY1URY

APTEK

GZoztnewą prztf kawie

Go i© jest
crłodcncja *3
Znany stomatolog, członek trzech międzynarodowych

towarzystw lekarskich, doc. dr Tadeusz Dominik jest kie
rownikiem istniejącej od 1951 r. katedry ortodoncji AM

w Krakowie.
_

. .

Stomatologia... komu z nas nie przywodzi to pojęcie na

myśl wizji fotela i groźnej wiertarki dentystycznej?
Z drżeniem serca spoglądamy na wyczekujących tłumnie
pacjentów, pocieszając się, że tym razem — przyszliśmy
do profesora w znacznie milszym celu.

— Panie profesorze. Na wstępie, pytanie, odbiegające
nieco od Pana specjalności. Słyszy się ostatnio, że stoma
tologia Zachodu dysponuje już sposobami bezbolesnego
usuwania próchnicy zębów?

— Muszę niestety „utemperować” optymizm Pani. Na
Zachodzie czyni się wysiłki, aby zabiegi stomatologiczne
— głównie preparowanie ubytków w zębach — były mniej
przykre dla pacjenta. Np. w Stanach Zjednoczonych za
częto stosować przy usuwaniu próchnicy aparaturę ultra
dźwiękową. Wszystkie te eksperymenty nie wyszły jednak
dotąd poza fazę prób, co prawda — prób zaawansowa
nych. Jestem przewidujący i uprzedzę następne pytanie:
u nas możliwość takiego eksperymentowania rozbi!a,się
c brak odpowiedniej aparatury. Trzeba niestety stwier
dzić, że stomatologia polska stoi na poziomie niższym od
zachodniej, w dużej mierze z winy kiepskiego wyposaże
nia technicznego. Jakość naszych instrumentów i mate
riału dentystycznego pozostawia bardzo wiele do życze
nia, import zaś nie zaspokaja naszych potrzeb. Ponieważ
jednak moją specjalnością stomatologiczną jest ortodon
cja. najwięcej mógłbym powiedzieć na jej właśnie temat.
Otóż jeśli idzie o ortodoncję, to stosujemy większość me
tod przyjętych w innych państwach europejskich, a na-

wet (zwłaszcza w zapobieganiu) mamy poważne osiągnię
cia, które Zachód przyjmuje z dużym zainteresowaniem.

— Zatem jesteśmy przy naszym właściwym temacie.
Może teraz parę słów dla laików (ze mną włącznie) — co

to jest ortodoncja?
— Leczenie nieprawidłowości w układzie twarzowo-

szczękowo-zębowym. Inaczej mówiąc, ortopedia twarzo-

wo-szczękowa w wieku rozwojowym dziecka.
— Przypadki chyba rzadkie?
— Wręcz przeciwnie! Około ,40 proc, dzieci w samym

Krakowie wskazuje te nieprawidłowości, które matki
często lekceważą, zwłaszcza jeśli początkowo nie uzew
nętrzniają się one w spesób oszpecający dziecko. Czynią

Lucienne Boyer
oczarowała krakowian

Piękne i znane na całym
świecie są piosenki francuskie.

A wydają się jeszcze pięk
niejsze, ożywają i nabierają
rumieńców życia, kiedy śpie
wa je „królowa piosenki mi
łosnej”. ich niezrównana od
twórczyni Lucienne Boyer.

Na bogaty program jej re
citalu składają się piosenki
pełne wdzięku i prostoty. Po
godne jak niebo Paryża, smut
ne jak jesienny dzień, nastro
jowe i tragiczne. A wszystkie
wygrane aktorsko tak suge
stywnie, że przez 2 godziny
widownia (nawet ci. którzy
nie znają języka) przeżywa
razem z artystką teksty śpie
wanych przez nią piosenek.

Słuchając zawsze młodzień
czego, pełnego uezuca głosu
pieśniarki zapominamy, że to

jpź... tyle lat. Są tacy, którzy
pamiętają ią z recitali w War
szawie w 1936 r. Przez długie
lata tysiące słuchaczy Europy
i Ameryki oklaskiwały jej re
pertuar, a urzekający .głos i

interpretacja francuskich pio
senek miłosnych zjednują jej

NAJCIEKAWSZE AUDYCJE:

11.30: Koncert solistów. — 15.10:

„Swojskie melodie” — gra zespół j
harmonłstów. 15.30: Dla dzieci ode. 1

13 pow. W. Gomullckiego. 16.00: ;
Wiadomości. 16.05: Listy od kores- I

pendentów. 16.20: Melodie tanecz
ne. 16.50: „W starym' ciele nowy

duch” — pog. inż. D. Boguclrego.
17.00: Dziennik krakowski. 17 .15:
W rytmie sportowym. 17 .30: Kon- ’

cert operowy. W programie utwo
ry Ryszarda Wagnera. 10.20: Au
dycja dla wsi. 18.30: Wiadomości.

18.35: Muzyka i aktualności. 19.00:

„Wielu kompozytorów na jeden
temat” — and. H . Swolkienia. —

19.40: Satyrycy przed mikrofo
nem. 20.00: Stan pogody i dziennik

wieczorny. 20.23: Kronika sporto
wa. 20.35: Muzyka rozrywkowa. —

20.45: „Łaskawy Chleb” — słuch,
wg sztuki I. Turgieniewa. 22 .15:

Bacewiczówna: IV Kwartet smy
czkowy. 22 .38: Muzyka rozrywko
wa. 23.00: Muzyka taneczna. 23.50:
Ostatnie wiadomości.

prof. Cz. Bobrowskiego
w Klub-e Dzieiuftósrzy

Dnia 18 bm- o godz. 16-tej ;
w Klubie Dziennikarzy „Pod ;
Gruszką”, ul. Szczepańska 1, |

prof. dr Czesław Bobrowski (
wygłosi odczyt pt- „Polity- i
ka a gospodarka w chwili
obecnej”.

Wstęp dla dziennikarzy i
posiadaczy kart klubowych
bezpłatny.

wszędzie gorących sympaty
ków.

Lucienne Boyer lubi wszys
tkie swoje piosenki, najbar
dziej te... które dopiero bę
dzie śpiewała. Najwięksżą tre
mę ma zawsze przed „Parlez-
mo-i d‘amour“, którą śpiewa
zresztą najpiękniej.

W najbliższym czasie wyje-
dzie na „podbój” Kanady i

Japonii. A w tę daleką podróż
zabiorze już może po raz

pierwszy swą bardzo uta
lentowaną 15-letnią córeczkę,
studentkę szkoły dramatycznej
w Paryżu.

Pan; Boyer przekazuje Czy
telnikom „Gazety Krakow
skiej” serdeczne pozdrowie
nia, które powyżej reprodu
kujemy.

(p)

„Jacobowsky
i pułkownik^
— to tytuł sztuki Franza.

Werfla, której prapremiera
polska w Teatrze Ludowym
odbędzie się już dnia 19
stycznia. Czytelnicy „Prze
kroju" pamiętają zapew
ne treść sztuki, którą w 1947
roku drukował tygodnik w

tłumaczeniu... Stanisława Ga.
worka. Długo biedził się reży
ser J. Krasowski aż odnalazł
tłumacza. Gąworek bowiem,
to E. Osmańczyk i J. Kydryń
ski.

— Wybraliśmy Werfla jesz
cze przed październikiem —

mówi reżyser Krasowski. Ale.
i teraz sztuka nie straciła nic
ze swej aktualności, przeciw
nie — stała się bardziej zro
zumiała.

W przedstawieniu weźmie
udział dwudziestokilkuoscbo-
wy zespół. W głównych rolach
wystąpią: pułkownik — Jerzy
Przybylski, znany z poprze
dnich snektakli. Jacobow-
sky — Jerzy Horecki, Ma
rianna — sympatia Umieral-

skiego — Danuta Korolewicz,
oraz Szabuniewicz — Franci,
szek Pieczka (Lennie, z „My
szy i ludzi"). Scenografia —

Józefa Śzajny, muzyka Jerze-
go Bresticzkera. Jest to już ó-
sma premiera Państwowego
Teatru Ludowego.

Ponieważ nie wiadomo dla
czego udział w .przedstawieniu
Teatru Ludowego jest dla
krakowian omal że nie do po
konania wycieczką turystycz
ną, sądzimy, że w myśl zapo
wiedzianej współpracy kra
kowskich teatrów z Ludowym
opieszali mieszkańcy Krakowa
będą mieli możliwość obejrze
nia tej świetnej sztuki... u

siebie. A z pozostałymi spot
kamy się w Nowej Hucie na

premierze i potem.
(brój)

bardzo nierozsądnie: im wcześniejsza interwencja leka
rza, tym łatwiej o pozytywny wynik leczenia. Stąd naj
chętniej widzimy pacjentów w wieku od 3 miesięcy do
12 lat. Niekiedy jednak interweniujemy nawet u nowo
rodków.

— Jak wygląda leczenie?
— Rozmaicie U dzieci najmłodszych stosujemy prze

ważnie gimnastykę leczniczą, która u niemowląt polega
na odpowiednim ułożeniu główki i właściwej pozycji
dziecka w trakcie karmienia. U dzieci od drugiego roku
życia wprowadza się już gimnastykę czynną, zapobiegającą
zniekształceniom w układzie twarzowo szczękowym. Od
trzeciego roku życia stosuje się ponadto różnego typu a-

paraty ortopedyczne. Niekiedy, jak np. przy rozszczepach
v.arg i podniebienia, konieczna jest interwencja chirur
ga. Współpracujemy również z innymi specjalnościami
medycznymi, a zwłaszcza z pediatrami, laryngologami,
endokrynologami (endokrynologia — nauka o wydziela
niu hormonalnym), lekarzami wad mowy i wad postawy
ciała...

— Czy aspekt „kosmetyczny” odgrywa dla ortodonty
rolę główną?

— Nie. Oczywiście bierze się go ped uwagę; rozwinięte,
.a zatem widoczne dla otoczenia postaci nieprawidłowości
układu 'twarzowo-szczękowego częstokroć rodzą w dziec
ku kompleks niższości, narażając je na przykrości ze

strony rówieśników. Przede wszystkim jednak trzeba
pamiętać, że nieprawidłowości te mogą stać się z czasem

przyczyną różnych spraw chorobowych w zakresie narzą
du oddechowego. Badania nasze przeprowadzone na jed
nej z klinik chorób wewnętrznych wykazały, że ilość znaj
dujących się tam chcrych ze zniekształceniami przewyższa
przeciętną ilość osób zdrowych dotkniętych zaburzeniami
w zakresie układu tw^arzowo-szczękow^go. Stąd logiczny
wniosek że zaburzenia te w pewmym stopniu musia’y się
przyczynić do różnych, wynikłych m. in. z niewydolno
ści narządu żucia, chcrób tych pacjentów.

— Wspomniał Pan o zapobieganiu. Na czym ono polega?
— Po prostu na zwalczaniu różnych nawyków, np. ssa

nia palca... (Przy okazji zaznaczam, że bezwzględnie po
tępiamy smoczki do zabawy!) na wdrażaniu dziecka do
prawidłowego żucia, do oddychania przez nes, a nie przez
usta.

— Panie profesorze, czuję, że w rezultacie rozmowy z

Panem ■— zwrócę się do waszego zakładu z .prośbą o kon
trolę buzi mojej córki „na wszelki wypadek".

— To nigdy nie zaszkodzi. Stomatolodzy są szczególny
mi zwolennikami przezorności. Zresztą czynimy ccraz

więcej starań, aby, jak się to mówi, wychodzić naprzeciw'
pacjenta. Poza kliniką pracujemy w żłóbkach i przed
szkolach. Pomoc ortodontyczną możemy obecnie zapewnić
społeczeństwu w szerszym zakresie dzięki istnieniu Wo
jewódzkich Poradni Ortodontycznych, Ostatnio zaś pc-
v. stają również poradnie szkolne.

Rozmawńała Anna Strońska
Fot. Otto Link


